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„U n se u l m ois.”
Lwów 13. listopada.

Kryptogramem, ułożonym z nazwisk człon- j 
ków nowego radykalnego gabinetu francuskiego, 
wyrachował bulwarowy Figaro, że ministerstwo 
pana Leona Bourgeois przetrw a zaledwie — un 
seul mois. Gdyby wyrok, wydany przez prasę, 
uchodzić mógł za niewątpliwy probierz przyszło
ści, to sądzićby należało, że ani miesiąca ni o 
przetrw a ten gabinet, z którugc dowcipkują so
bie, biorąc się bardo pod boki, nawet ra 
dykalne od głowy do pięty organa, ja k  Ju- 
stice, Lanterne, Fetite Republiąue, będące tego 
zdania, że p. Bourgeois co najwięcej powołany 
jest na to, aby przygotować grunt do nowych 
wyborów pod sztandarem radykalizm u polity
cznego i socjalnego.

Grand ministerc Leona Gambetty trwało 
wszystkiego dwa miesiące, ale przygotowało dla 
oportunizmu republikańskiego glebę rządów 
na lat kilkanaście — aż do chwili zejścia na 
horyzont francuski gabinetu radykalnego sans 
phrase Leona Bourgeois. Nowy ten gabinet przy
biera takie maniery, j  i  gdyby sięgał również 
po szumną nazwę wielkiego ministerstwa. Nie 
można przaoczać, że .nalogje są pewne. I  tu i 
tam  stoi na czele gabinetu wybitny, miarodajny 
w swojem stronrictw ie polityk, otoczony zerami, 
które tylko w szeregu za wielką jednostką usta
wione, nabierają pewnego znaczenia. I  tu i tam 
brzask nowej ery, zapowiedź odrodzenia rzeczy- 
poepolitej. U Gam betty odrodzenie młodej repu
blikańskiej formacji zapowiadało się pod hasłem 
postępu, u pana Bourgeois rysuje się przyszłość 
rzeczypospolitej w konturach socjalistycznych.
I  tu i tam rozpoczęło się od gruntownej puryfi- 
kacji personalu adm inistracyjnego; urzędnicy 
mogą programowi skuteczniejszą oddać jeszcze 
przysługę, niż idee.

Łudzić się co do właściwego charakteru de
klaracji poniedziałkowej p. Bourgeois nie można; 
była ona na wskroś socjalistyczną Czuł to sam 
p. Bourgeois tak  silnie, że zauważył potrzebę 
uspokojenia przestraszonych umysłów zapewnie
niem iż własność osobista będzie uszanowana. 
Dotąd ministerja, nawet we F rancji, uważały 
podobne zobowiązanie się rządu do „uszanowa
nia i Jasności41 za zbyteczny pleonazm. Dopiero 
pan Bourgeois uczuł potrzebę uśmierzenia obaw 
społeczeństwa zaręczeniem, że aż do naruszenia 
tej fundamentalnej zasady ustroju społecznego 
jego program nie sięga. Zresztą niesie on wszy
stkie przysmaki demagogiczne, jak ie  tuż obok 
owej fundamentalnej zasady mieszczą się w la
musie programu socjalno radykalnego: stopniowy 
podatek od spadku i dochodu, bezwzględną swo
bodę syndykatów robotniczych, rozdział kościoła
od państwa.

Jeżeli społeczeństwo zacbowawoze przez 
s o'ią większość w izbie odważyłoby się bronić 
przeciw temu programowi, to grand ministere 
Bourgeois ma przeciw niemu dwa skuteczne ha
mulce, zradykalizowame całego personalu ^urzę
dniczego i rozwiązanie izby. To rozwiązanie na
wet w państwie, które od sm lat posiada r pre- 
aentancję parlam entarna, może odnieść pożs daDy 
skutek; przy pomocy prefektów radykalnych i 
nacisku rządu, wyborcy francuscy mogą wybrać 
większoś; radykalno-socjalistyczną, zwłaszcza, 
jeżeli monarchiści, których pan Bourgeois potę
pił bez względu na to, że część icb oswoiła się 
już z rzeczywistością republikańską i przestała 
je j stawiać opozycję, zechcą odpłacić pięknem 
za nadobne i głosując w sposób anarchiczny, 
przyśpieszyć upadek rzeczypospolitej, Loprowa- 
dzić ją  do absurda.

Dla chwilowej sytuąoji i dla stanowiska po
litycznego i partyjnego gabinetu, nie ma też 
w ej chwili nio charakterystyczniejszego n ad fak  
że żadne stronnictwo nie obchodzi się z nim tak  
troskliwie, żadne go taką  nie otacza pieczołowi

tością jak — socjaliści. Co najwyżej starają się 
jeszcze radykali socjalistyczni, prowadzeni przez 
Gobleta, dorówDać w tej mierze panom Jaures, 
M illerand i towarzyszom. Że istotnie tak  jest, 
okazało się na jednem  z ostatnich posiedzeń izby 
deputowanych, gdy miano ustanowić porządek 
załatwienia tłumnie zgłoszonych interpelacyj- 
Głrupa socjalistyczna- z reguły tak  hałaśliwa i 
pretensjonalna, od której przedewszystkiem w y
szły owe w przeważającej części zbędne pytania, 
w sposób iście wzruszający dokładała starań, by 
rządowi oszczędzić kłopotów. Pan Ribot utonął 
przecież w powodzi interpelacyj, ale]panu Bourgeois 
nie stanie się krzywda, dopóty socjalizm p. Ribot 
traktow ać będtie w rękawiczkach. Że do swojej 
mowy programowej wplótł także ustęp przeciw 
kolektywizmowi, to mu się wybacza, zwłaszcza 
że za słowami niekoniecznie muszą następować 
czyny. Musiał przecież, tak  rozumują gwoli 
usprawiedliwienia socjaliści, umiarkowanym, usu
niętym od nakrytego stołu rządowego, rzucić bodaj 
taką  kość. Dopóki im jednak dalszych nie czyni 
ustępstw, nie ma powodu utrudniać mu ży 
wota.

Takie jest w tej chwili stanowisko socjali
stów. Ale ^ łą c z n ie  ich poparciem żyć nie mo
żna. Mają oni może czasami dość sił do obalam 
gabinetów, ale za mało do ich utrzymania. Wie
0 tern bardzo dobrze pan Bourgeois i dlatego 
wezwał wszystkich deputowanych, stojących na 
lewo od tak  zwanych ralliees, a na prawo od 
kolektywistów, do zszeregowania się w republi
kańską większość oelem utrzymania rządu. Czy 
apel odniesie zamierzony skutek — niedaleka przy
szłość okaże. Dużo w tej mierze nadziei nie ma
1 zbyt prawdopodobną tego rodzaju konstelacja 
parlam entarna nie jest. Wśród grup republikań 
■kich, wchodzących w tej mierze w rachubę, 
istnieje co do spoBobu traktow ania licznych kwe- 
styj i zagadnień ustawodawczych tak  olbrzymia 
różnica w zapatrywaniach, że wspólne icb dzii 
łanie i zgodne icb postępowanie możliwemby 
było chyba wśród szczególnie korzystnych wa
runków. Tych na razie nie ma. Jeżeli jeszcze do 
tego dodamy liczne rywalizacje i zawiści osob - 
■te, które wcale podrzędnej nie odgrywają roli, 
wówc-zas gotowiśmy istotnie nwierzyć, ie  rady
kalny gabinet Leona Bonrgeois wytrw a zaledwie 
jeden miesiąc.

Obłuda moskiewska.
Politische Correspondenz doniosła przed nie

dawnym czasem, że W atykan, za pośrednictwem 
rosyjskiego posła Izwolskiego, wyraził rosyjskie
mu rządowi swe niezadowolenie z po\.odu żąda
nia, aby uczniowie katolickich seminarjów Ro
sji znali dokładnie język rosyjski.

W  półurzędowej Italie  pod nagłówkiom 
L a Russie et le Saint-Siege znajdujemy artyknł, 
rozpoczynający się od słów : „Smutne, bolesne
nadeszły w tych dniaoh wieści z Polski do W a
tykanu.11 Jest ta  mowa o wyżej przytoczonym 
ukazie, który zdaniem Italie, przedstawia sobą 

charakterystyczną próbkę sposobów russyfikacji 
d outrance w byłych polskich prowincjach, 
a mianowicie; „każdy, który chce wstąpić do 
seminarjum duchownego, musi złożyć dowód, że 
dostatecznie rozumie język rosyjski; dalej co ro
ku  seminarzyści będą musieli składać egzamin 
z języka rosyjskiego przed przedstawicielami 
rządu i w końou seminarzyści nie będą mogli 
być wyświęceni, jeżeli przedtem nie złożą osta 
tecznego egzaminu z języka rosyjskiego i nie 
dowiodą, że język ten znają jak  najdokła
dniej." “

O znaczeniu tego nkazu, który wydano 
mniej więcej przed dwoma miesiącami, pisaliśmy 
już w swoim czasie. Calem jego jest, aby po- 
mału dobić się zniknięcia w duchowieństwie 
katolickiem ostatnich śladów języka i narodowo
ści polskiei drogą gwałtownej i brutalnej russy

fikacji, systemem nietolerancji i ucisku wyznań 
nieprawosławnycb.

„Mówią pisze Italie  — żo rozporządze
nie o wywołało i.ywe oburzenie wśródjpolskiego 
duchowieństwa i wielką spraw ło przykrość 
Leonowi X III. Naturalnie, tak  otwarcie i szcze 
rze russofilska polityka kardynała sekretarza 
■tanu Rampolli zasługiwała na inną nagrodę.
I  pomyśleć, że w Rzymie znajdują się jeszcze 
oi bistości, marzące o przywróceniu świeckiej 
władzy papieża przy pomocy oręża i przyszłych 
zwycięstw R o sji\

Podchwyciły ten artykuł Moskowskija W ie• 
domosti i z dzieci cą, zaiste bezczelną naiwno
ścią pytają się „przeciwko ezemu właściwie pa
pież może protestowej ? ‘

Zdaniem moskiewskiej gazety, język polski 
ma w katolicyzmie takie samo znaczenie, jak  
język rosyjski. „Językiem  katolickiego nabożeń
stwa jest łaciń3k ; w niektórych zaś jego czę 
ściacb dopuszczalny tak  samo, jak  język  polski, 
również języki niemiecki, francuski, angielski i 
inne. Z tego wynika, że dopuszczalnym jest ró
wnież język rosyjski. Naslępnio, znajomość ję 
zyka państwowego jest nietylko nieszkodliwą, ale 
nawet korzystną dla księży katolickich.

Po pierwsze, znajdują się teraz w Rosji 
Niemcy, niej móy iący po niemiecku, Polacy 
n i mówiący po poLku (jakieś nowe dziwolągi 
narodowościowe wynalazku Moskowskich Wiedo• 
mostiej — Red.) i wielu Litwinów, nie obowią 
zanycb znać języka polskiego.

Po drugie, do kościoła katolickiego może 
wchodzić każdy katolik bez różnicy narodowo
ści ; ksiądz Polak może mieć p a ra f in , nie mó
wiących po polsku Oczywiśoie znajomość języka 
rosyjskiego wcale nie szkodzi katolicyzmowi i nie 
może prowadzić „do zn: nięcia języka polskiego 
i narodowości": któż przeszkadza komukolwiek 
w -josji mówić po polsku, gdy mu się tak  podo
ba ? (Tu już bezczelność Mosk. Wiedomostej do
chodzi do szczytu, boć przecież wszyscy dosko
nale znają rozporządzenia jenerał-gubem atora 
wileńskiego w kwestji języka polskiego, w któ
rych po polsku mówić zakazywano. Klasyozne 
dowody tego mamy w książce hr. L 'liw y . i ? )

Nakonieo, nie należy zapominać, że ducho
wni wszędzie mają nie muiejsze znaczenie od 
urzędników, a czyż może państwo pozwolić na 
to, aby osoby urzędowe nie znały języ k a  pań
stwowego? (Kazuistyka iście moskiewska, gdyż 
wiadomą jest powszechnie rzeczą, że kjiądz ka 
tolicki w Rosji a b s o l u t n i r  nie posiada ża 
dnego urzędowego znaozenia. led, I. G dyby wy- 
chowańcy katolickich seminarjów przeznaczani 
byli do służby w innych krajach, to byłoby to 
dla nas rzeczą zupełnie obojętną, czy znają ję 
zyk rosyjski, lub nie. Seminarzyśoi jednak 
przeznaczani są dla poddsnych rosyjikich ; ozyż 
nie mamy prawa żądania od nich przynajmniej 
znajomości języka rosyjskiego ?

Mało tego, sądzimy, że rząd rosyjski ma 
prawo ustanowić kontrolę i nad samą nauką 
przyszłych pasterzy katolickich, pod dany oh Roij.. 
W iadomą jest rzeczą, że w czasie ostatniego 
polskiego powstania właśnie duchowieństwo k a
tolickie i seminarja były gniazdami rewolucji. 
Mówią, że teraz niektóre przedmioty, naprzy- 
k ład bistorja i geografja, są w ykładane w semi- 
larjacb katolickich w szczególnem oświetleniu, a 

mianowicie w polskiem. Jak  się zdaje, nie b y 
łoby bez korzyści ustanowienie surowego nad
zoru i pod tym względem Rozumie się, nie ma 
powodu wtargnięcia w sferę w ykładu czysto d u 
chownych przedmiotów (co za uprzejmość! Red.), 
ale ogólna część wykształcenia powinna być 
podciągnięta pod taką kontrolę ministerstwa 
oświaty, jak  to ma miejsce w p r y w a t n y c h  
instytucjach naukowych, nie dających szczegól
nych praw. To nie może być ani „przykrem ", 
ani „bolesnem" dli papieża, gdyż sam katoli
cyzm w skatek takiego postępowania rządu ro 
syjskiego nic stracić nie może." 
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Obłuda z tych słów b ^e jak  najwidoczniej, 
a szczególniej z ustępu, że „język rosyjski może 
być tak samo dopuszczonym do katolickiego na
bożeństwa, jak  inne.“ Pytam y się, na jakiej za
sadzie? Czy istnieją katolicy Rosjanie w Rosji? 
Nie, bo na to nie pozwalają zakony, kto Rosjanin 
ten eo ipso nie może wyznawać innej wiary, 
prócz prawosławia. Katolicy w Rosji znają prze 
ważnie tylko dwa języki p o l s k i  i l i t e w s k i ,  
w niewielkich częściach niemiecki i francuski — 
pytanie, dla kogóż tu więc język rosyjski ? P rze
cież nie dla Polaków, którzy go znać nie chcą 
w kościele, nie dla Litwinów, którzy go nie ro
zumieją.

Jest to nic innego, jak  tylko pretekst do 
wprowadzenia języka rosyjskiego do katolickiego 
nabożeństwa, a znajomość języka rosyjskiego u 
księdza katolickiego nie jest niczem innem, jak  
tylko jednym szczeblem tej drabiny, po której 
się carat pnie do zagłady polskości. W  danym 
w ypadku można będzie ukaz carski, tyczący się 
wprowadzenia język" rosyjskiego do katolickiego 
nabożeństwa w Rosji, usprawiedliwić tern, że 
przecież ksiądz zna język rosyjski, a poddani 
cara powinni znać język państwowy! Taki, a 
nie inny jest zamiar rządu carsk iego!

Przesilenie po przesileniu.
Turcja jest w pełni wewnętrznego przesile

nia. Jestto naturalne następstwo rozruchów arm eń
skich. W państwie o słabym  rządzie i wątłej 
konstrukcji, każde wstrząśnienie wywołuje roz
strój i niemoc całego organizmu. Na obraz obecnej 
sytuacji politycznej w Turcji składają się, jako 
czynniki: wojna domowa w Azji Moiejszoj, co
raz krwawsza i coraz szersze przybierająca rozmia
ry wzburzenie wśród ludności mahometańskiej, 
złączone z pogłoskami o pałacowych spiskach i 
agitacjach partji rewolucyjnej, finansowa kryzys, 
zmuszająca do ogłoszenia moratorium, a w re
szcie interwencja wszystkich europejskiob mc 
carstw. Czynniki te działają od kilku miesięcy. 
Jako  nowe fak ta zaznaczyć należy : zmianę ga
binetu i dalszy rozwój akcji dyplomatycznej mo
carstw. Upadek gabinetu K i  a m i la baszy jest 
tylko tern dziwny, że tak  późny. Z a tego gabi
netu toczyły się przewlekłe rokowania w spra
wie reform armeńskich, doprowadzone do sku
tku  — i to zaledwie teoretycznie—dopiero wów
czas, kiedy cały kraj ogarnęły zamieszki, któ
rych Kamil-basza nie umiał ani uprzedzić, ani 
stłumić. Ułożenie wreszcie listy członków armeń
skiej komisji kontrojującej, listy odrzuconej w 
całośoi przez ambasadorów, było rozstrzygającem 
o losie gabinetu, którego ocenę stanowi całe o- 
becne krytyczne położenie. A jednak mimo to, 
nie wiadomo, czy nie stała się zmiana tego co 
niedobre, na to, co złe. W edług depesz i kore
spondencji, nadchodzących z Konstantynopola, 
przebieg wypadków był następujący : Dwa dni
przed przesileniem otrzymali ambasadorowie mo
carstw interwenjujących sprawozdanie konsular
ne, że podczas rozruchów w D iarbekir (gdzie, 
jak  tw ierdzą źródła angielskie, zginąć miało o- 
io ło  5000 osób), wbrew wersji tureokiej, stroną 
atakującą i prowokującą była ludność turecka, 
a nie Armeńczycy. Na podstawie tych informa- 
cyj, ambasadorowie poczynili Porcie przedstawię 
nia, wzywające rząd do położenia kresu krw a
wym scenom, ponieważ podobnie jak  w D iarbe

Ikir, zapewne także i w inuycb miejscowościach 
zaczepki wyohodsą z obozu muzułmańskiego, 
mocarstwa zaś nie mogą pozostać obojętnemi 

1 obec rzezi chrześcjan. Porta uznać miała słu
szność uwag. Wielki wezyr, oraz kilku mini
strów, pomiędzy tymi ministrowie sprawiedliwo
ści i handlu przedłożyli sprawę sułtanowi, przy- 
czem wezyr upraszał o udzielenie mu odpowie
dniego pełnomocnictwa. Krok ten gabinetu za
kończył się niespodziewanym wynikiem. Wozyr, 
oraz wspomniani ministrowie otrzymali bezzwło
cznie dymisję. Kiamil basza popadł nadto w nie

łaskę. Odnośny bat sułtański zredagowany je s 
w sposób bardzo ostry i mówi wprost o „złoże- j——*• 
niu z urzędu". Rozks natychmiastowego wyja- — 
zdu z Stam bułu i objęcia stanowiska walego w — 
Aleppo wstrzymany został dopiero wskatek świa- 
dectwa, wydanego przez lekarzy ambasad nie- 
nlieckiej.austrjaokiej i francuskiej. ^

Na szefa nowego gabinetu powołany został 
H a l i l  R i f a a t ,  dotychczas wali w Manasty- t^-y. 
rze, nie znający żadnego z europejskich języków, 
w polityce homo nosus. Inni członkowie gabi
netu, z wyjątkiem  b. am basadora w Berlinie 
Tewfika-paszy, uchodzą za przeciwników wszel- ^  £ 
kich planów reformy. Times tw:erdz‘> że nowy 
gabinet jest staroturecki i reakcyjny. C barakte- g- 
rystycznyin znakiem reakcji, wychodzącej z p 
Yldiz kiosku, jest również wiadomość, że Bachir- 
pasza usunięty na żądanie ambasadorów z urzę
du w W an, z powodu prześladowania Armeń
czyków, otrzymał wielką wstęgę orderu Osmanie 
w „uznaniu położonych zasług". Wśród obecnych 
stosunków wewnętrznych Turcji, gabinet reakcy j
ny, a więc nieruchomy, nieprzejednany i fana
tyczny, byłby gabinetem najmniej właściwym i 
najmniej pożądanym ; eśli takim będzie gabinet 
Halil Rifaata, powstanie nowa trudność i nowa 
zwłoka w zażegnaniu zamętu, denerwującego 
europejską dyplomację, jak  niemniej w prze
prowadzeniu reform, mających zapewnić byt 
i bezpieczeństwo armeńskich Chrześcijan —
Z drugiej atoli strony w akcji dyplomatycznej 
europejskich mocarstw zaznacza się zwrot ko- 
rzystny i słuszny Dotychczas akcją kierowały JJ 
niemal wyłącznie trzy interwenjujące m ocarstw a: 
Anglja, Rosja i Franoja i tylko trzy mocarstwa 
zastrzegły sobie wykonywaoie nadzoru nad ko 
misją dla kontroli reform armeńskich. Obecnie, 
według ponawiających się doniesień dzienników, 
zapanowała w dyplomatycznych sferach A astro 
W ęgier, Niemiec i W łoch zgodna opinja, iż re- ^
prezentanci tych mocarstw w Stambule mają 
równie uzasadnione prawo utrzymywania sty- CżJ 
czności i wykonywania nadzorn nad komisją ar- /"** 
meńską. Powołując się na art. 61 trak ta tu  ber
lińskiego zażądali ambasadorowie mocarstw, złą- 
czonycb trójprzymierzem, aby Porta uwiadomiła 
ich nrzędownie o składzie wspomnianej komisji.
Jest to fak t znaczący, stwierdza bowiem, że in- 
terw encja w sprawie armeńskiej może się legał- 3^ 
nie opierać tylko na traktacie berlińskim, a więc 
jest równorzędnie rzeczą wszystkich mocarstw, 
które trak ta t podpisały. A nadto w ten sposób *, j
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interwenoja przybierze charak ter m iędzyi .ro
dowy, a zarazem wzmoonioną zostanie i unor
mowaną czynnikiem trójprzym ierzą, czynnikiem  
rozwagi i pokoju.

Nie samobójstwo, jeno — skryto* 
bójstwo.

Tydzień temu kazała sobie N. fr. Prtsse  
zatelegrafowaćjz Paryża godne wyroczni oświad
czenie br. Alfonsa R o t s z y l d a ,  że „poważnego 
niebezpieczeństwa nie mi . P rzed kilku dniami 
znowu podało to samo pismo również telegrafi
czną sentencję z Paryża, że „podczas pożarn 
trudno dom odbudow yw ać; wprzód trzeba ogień 
zgasić i zgliszcza uprzątnąć". Tym razem głosi
ciela wątpliwej prawdy nie wymieniono, lecz 
określono go tylko „jako wybitnego członka 
haute bangue“. Prawdziwi dobroczyńcy zwykle 
nie odsłaniają przyłbicy. T a jednak uznania go
dna skromność nie powinna była anonimowego 
filozofa giełdowego powstrzymać od uzupełnienia 
swej lokucji malntkiem wyjaśnieniem, kto właści
wie w siiecił pożar? Nakoniec bowiem możnaby 
jeszcze pomyśleć, iż szlachetny pompier sam był 
podpalaczem. Tym sposobem najłatwiej rozwią
zać zagadkę jego anonimowości.

Na takie domysły, pisze Wiener Sonn- urn  
Montags Ztg., musi naprowadzić ostatnia „czarna 
zobota". Im  więce? zaś mnożyć się będą czarne
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JERZY EBERS-

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł z u p o w a ż n ie n ia  au tora  
T E O F I L  S Z U M S K I.

(Ciąg dalszy.)
Kiedy już było głośno, iż króla w prowa

dza ią Rzymianie napowrót, przybyła królowa 
Berenika do nas, ażeby zabrać dziewczyny do 
miasta. K iedy ją  Kleopatra prosiła, by ją  po
zostawiano nadal pod opieką rodzioów moich 
i nie przerywano jej nauk, wówczas po twarzy 
Bereniki przem knął szyderczy uśmiech i zwró
cona do swego małżonka Archelausa, rzekła 
tylko te słow a: „Sądzę, żo od książek nie grozi 
jej żadne niebezp .jczeństwo".

Braciom księżniczek pozwalał przedtem ich 
opiekun, Potinus, odwiedzać je niekiedy. Teraz 
atoli nie wypuszczano ich z pałacu na Lochias, 
a 'e  też i o nich nie bardzo dopytywały się 
K leopatra i Arsinoe. Małe chłopcy unikali za
wsze, jak  spłoszeni, pieszczot siostrzanych, a tym 
znowu wyglądali chłopcy jakoś nie swe jsko, bo 
Potinus ubierał ich po egipska i nosić im kazał 
egipskie loki na skroniach.

Gdy się rozniosła wieść, że Rzymianie nad
ciągają od Gozy, opanowało obie dziewczyny 
gorączkowe rozdrażnienie. U ArsiDoe widoczne 

było i  każdego je j spojrzenia, Kleopatra u

miała to pokryć, >le młode je j oblicze mieniło 
się, ł ..rarz jej, Która nie była biała i ozer- 
woną, jak  siostry, leoz o barwie, jakby  ją  od
malować...

— Wiem już, o czem myślisz — przerwała 
Barina. Kiedym ją widziała, i.ie wydało mi się 
nic tak  uroczem i powabnem, jak  ta biała mgła 
niby, przez którą delikatne zaróżowienie poli
czków prześwieca tylko, jak  światełko przez 
powłokę lampy alabastrowej, albo jak  szkarłat 
brzoskwiń przez puszek. U przychodzących do 
zdrowia widywałam niekiedy taką barwę. Tylko 
swoim ulnbieńcom użycza tchnienie Afrodyty 
takich kolorów w obliczu i całem ciele. Nic 
piękniejszego, jak  widok takiej kobiety, gdy się 
zarumieni.

— Bystre masz oko — odparł Arohibjusz 
z uśmiechem Było to w istocie, jakby nie sam 
Eos umalował, ale promieni jego odblask na 
zachodzie rum ienił widnokrąg — i taką była 
zawsze, gdy je j radość lub zawstydzenie napę
dziły krew  do policzKÓw. Skoro atoli opano
wywał ją  gniew, a zdarzyło się jej to kilka 
razy, zanim król powrócił, to wyglądała jak  
martwa, jak  statna marmurowa, jak  trap  z ży- 
wemi oczyma.

Ojciec mówił, że krew  Fiskona i innych 
zwyrodnionych jej przodki r, którzy nie umieli 
już kiełznać namiętne-ci, domaga się w jej krwi 
praw swoich. Ale dążmy do końca, bo pusłi 
nieć i tak  za wcześnie mi przerwie.

Gabinjusz tedy prowadiił króla z powrotem. 
Ale od chwili, w której przybliżać się zaczął 
z arm ją rzymską i pomocniczą siłą zbrojną 
etnarchy (naczelnika) Judeji, nie było mowy o 
nim, ani o Antipaterze, dowodzącym siłą zbroj
ną Hirkanusa, ale mówiono wyłącznie o rzym 
skim jenerale jazdy AntonjuBEU- On przeprowa

dził woj^Ka szczęśliwie przez pustynię pomiędzy 
Syrja a D eltą egipską i nie stracił ani jednego 
ozłowieka na tej niebezpiecznej drodze, k tóra 
tam  nad morzem i około Bar ‘tra  niejedną już 
armję pochłonęła. Nie swemu ziomkowi Autipa- 
trowi, ale AntonjusBOwi zdała załoga żydo
wska Pelusjum bez walki. Był on zwycięzc w 
dwóch bitwach, a po drugiej, w której jak wir 
domo poległ w mężnej obronie małżonek Bsre- 
niki, zostały losy kraju  rozstrzygnięte.

Od chwili, gdy wymieniono po raz pierwszy 
imię Antonjusza, księżniczki miały ucho jeno 
dla opowiadań o nim. Mówiono, iż jest oh po
między dostojnymi Rzymianami najdostojniejszym, 
pomiędzy! walecznymi najwaleczniejszym, a po
między pięknymi, najpiękniejszym.

Pokojowa z Mantni, z którą K leopatra ćwi
czyła się w języka Rzymian, widywała go czę
sto, a jeszcze więoej o nim słyszała, życie zaś 
jego nastręczało Rzymianom i Rzymiankom 
przedmiotu do rozmów. Ród jego miał być bez- 
pośredniem potomstwem Herkulesa, a postawa 
jego i wspaniała broda czarna przypominać 
przodka. Znacie go i wiecie, co o nim powie
dzieć można, o ozem seree dziewozęoe nie słu
cha obojętnie, a był też podówczas o tyle młod- 
szy.

Z niezmiernem zajęciem słuchała Arsinoe. 
gdy imię jego wymawiano, a oblicze Kleopatry 
to bladło, to różowiało, gdy Timagenes odważył 
się nazwać go wyuzdanym pustakiem. Ale nic to 
dziwnego, bo ten M arek Antonjusz otworzył jej 
ojcu drogę do ojozyzny.

F lecista król nie zapomniał o swoich cór
kach. Od, który nie b ra ł udziału w walce, Da 
tycbm iast po rozstrzygnięciu bitwy przybył do 
miasta.

Droga prowadziła około nąssego ogrodu.

i Król miał ozas zaledwo na kw adrans przed 
gwejem przybyciem, zawiadomić przez gońca 
oórki, że pragnie je powitać. Z pośpieobem 
przystrojono je jak  na uroczystość, jakoż obie 
wyglądały tak, że serce ojca musiało się rado
wać na ich * lok.

Kleopatra nie dosięgła jeszcze była wzro
stem zbyt prędko wybujałej Arsinoe, ale mimo 
jej lat dopiero czternastu, w yglądała już jak 
rozkwitająca dziewica. Natomiast oblicze i po
stać Arsinoy pokazywały, że co do la t jest dzie
ckiem jeszcze. W serca atoli nie była niem.

O ile na to czas pozwolił, przygotowa 10 
dla powracającego króla bukiety. Każda z dzie
wczynek trzym ała jeden bukiet w ręku, gdy 
podróżni się zbliżali. Rodzice moi towarzyszyli 
dziewczynkom do bramy ogrodowej. Wolno mi 
było przypatrywać się, ale usłyszeć mogłem to 
jeno, co mężowie mówili.

Król wysiadł z wozu podróżnego, który 
uprzęśony był w sześć medyjskich siwoszów. 
Pomagać mu przytem musiał towarzyszący mu 
podkomorzy. Czerwone oblicze pijaka promieniało 
pogodą i radością, gdy witał córki. W idać było, 
jak  nradow ał go ich widok, szczególnie atoli po
stać Kleopatry. Ucało^ * wprawdzie i Arsinoe 
i uścisnął ją, ale potem ntonął już jeno oczyma 
w Kleopatrze i jej tylko słuchał.

Rozwinęła się jednak pięknie i młodsza. 
Gdyby się pokazała nie w towarzystwie siostry, 
byłby każdy musiał zwrócić na nią uwagę, ale 
K leopatra była jak słońce, przy  którem bledną 
wszystkie inne ciała niebieskie. Ale nie — żle 
móvię, bo nie można jej porównywać do słońca. 
W  tern właśnie była tajemnica uroku i czaro
dziejstwa, iż każdego wzrok przykuw ała, każdy 
zbadać pragnął, w czem tkw ił ten urok, który 
esarował w niej.

Tym urokiem jej istoty uczuł się i Anto
njusz pochwyootiy, skoro jeno usłyszał pierwsze 
z ust jej słowa. Podjechał on na swoim rum aku 
do wozu króla. K iedy spostrzegł córki u boku 
ojoa, powitał je z obojętną grzeoznością. Skoro 
jednak K leopatra na zapytanie jego, czy może 
liczyć na wdzięczność za to, że tak  prędko 
przywiódł jej ojca na powrót, odpowiedziała, że 
jako córce sprawia jaj to radość, ale jak o  E gip
cjance przyohodzi jej to trudniej, spojrzał na 
nią okiem baczniejszem 

j O odpowiedzi tej dowiedziałem się później 
lopiero. W idziałem atoli, jak  Rzymianin, skoro 
przebrzmiało ostatnie jej słowo, zeskoczył z ko
nia i Ammonjuszowi, dostojnemu podkomorzemu, 
który  pom sgał królowi wysiadać, rzucił do po
trzym ania wędzidła rum aka, jak  pospolitemu 
fornalowi. Miłośnik płci niewieściej spotykał w 
pogoni za najpiękniejszemi niezw ykłą postać. 
K iedy przedłużał rozmowę z Kleopatrą, odzy
wał eię niekiedy i głos ojca, przy czem słychać 
było często basowy śmiech jego.

Nie poznawałem w niej poważnej uczennicy 
Epikura. W ielokrotnie słysżeuśmy z jej ust tra 
fne słowa i zdumiewające myśli, ale na żarty 
Tim agenesa rzadko kiedy odpowiadała żartami 
Obecnit widać było po mówiącej, że na niejedno 
słowo Antonjusza darzyła go odpowiedzią dowci 
pną i ciętą. Zdawało się, jakby  znalazła dopiero 
pierwszego przeciwnika, wobec którego op.acał 
się trud wydobycia z głębi ducha wszelkich da- 
ru r myśli lotnej a trafnej. Pomimo to wszakże 
ani na chwilę nie opuszczała je j godność niewie
ścia, a oczy jej nie zabłysły żywszym ogniem, 
jak  w którejkolwiek ożywionej rozmowie ze mną, 
lub z moim ojoem.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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dni giełdy, w tem jaskrawszem  świetle wystąpi 
niewinność haute banąue. Nietylko papiery wąt 
pliwe, lecz nawet najsolidniejsze efekta spadały 
jak  z pieca na łeh, a tronujący wysoko w obło
kach giełdowych potentaci finansowi, nucą sobie:

„Co nas to obchodzi? To nic nas nie ob 
cbodzi! 8 Gdzieś schował się w ubiegłą sobotę 
p. T a u s s i g ,  który akcje kolei państwowych 
uważał za „pół-darowane8 po kursie 450 i który 
każdemu, kto chciał i kto nie chciał, opowiadał, 
jak  świetny interes zrobiłoby państwo, nabywając 
te  akcje po 1000 koron? — W  sobotę mógłby p. 
Taussig swe cenne • Staatsbahny o wiele taniej 
odkupyw ać; ale pogardził on snąć tymi zaku
pami, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby 
były akcje sztaatsbańskie spaść na 850.

Jeśli przeto AT. fr. Presse nazywa ostatnią 
derute giełdową samobójstwem, to określenie 
owo nie zgadza się z sytuacją. Nie, to nie było 
samobójstwo — jeno skrytobójstwo, jeśli prawdę 
powiedzieć mamy. A należy także skonstatować, 
iż nietylko we Wiedniu, lecz na wszystkich 
w ogóle rynkach pieniężnych uprawia się proce
durę tę systematycznie. Niesłusznem byłoby czynić 
zarzut bankom i ich kierownikom, iż w decydu
jącej chwili nie pospieszyli na pomoc giełdy za- 
knp»mi interwencyjnymi. Byłyby to próby nader 
problematyczne —  podobne do leczenia sympto
matycznego w medycynie, które łagodzi objawy, 
'ale choroby nie usuwa i nie może zapobiedz 
gwałtownemu jej zejściu. Przytem  każdy instytut 
bankowy, w chwili, gdy giełda stoi w płomie 
niacb, musi prżedewszystkiem dbać o to, by i 
jem u nie zapalił się dach nad głową.

„Uczciwa1* interwencja banków okazała się 
czczym frazesem. Interwenjowano, kupowano, 
ale ja k ?  Przeważna liczba egzekucyjnych sprze
daży była zarazem  zakupem ; tem tylko da się 
wytłumaczyć, że np. losy z r. 1860 spadły o 19, 
a czeskie koleje 40— 90 zł. To są owe sławne 
kupna interwencyjne.

--O KRONIKA.
Pamiętajmy o 

Kościuszki.
fundacji Imienia Tadeusza

e
"C- «

o , no

'O
-'-3

W” fc-MO OJ

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  13. listopada.
0 godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

Tow. politechnicznego.
Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans-Gene.“ Po 

czątek ogodz. 7. wieczorem.

W Sprawie falsyfikatu. P. Juljan Romańczuk I n e g o  b u r m i s t r z a  (und zur Yeranlassung we-
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Kalendarz. Ś oda (13.): Leopolda w. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 19, zachód o godzinie 
4. minnt 18.

Kai end.  m y ś l i w s k i .  Woino polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, bcrsnki, zające, sł inki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i knr.^atwy i ptaetwo wodne i błotne w ogólności,

Wi§C ru8ki, który miał się odbyć dnia 15. 
b m. we Lwowie w sali „Domn Narodnego11 został 
zakazany na mocy §. 6. nstawy z dnia 15. listopada 
1867 roku. Reskrypt dyrekcji policji zabraniający 
wiecu, a doręczony jego inicjatorom, podaje motywa 
tego zakazu w następujących słowach : „Z odezwy 
z dnia 3. b. m. podpisanej przez panów, a umie
szczonej w tutejszych dziennikach ruskich i w oso
bnej odbitce rozpowszeohnionej, okazuje się jasno, 
że cele, dla których panowie wiec zwołujecie, sprze
ciwiają się postano-ieniom kodeksu karnego. Oka
zało się mianowicie, że na wiecu tym zamierzono 
tegoroczne wybory do sejmu z kurji wiejskiej, 
zanim je jeszcze pod względem lojalności mógł 
stwierdzić powołany do tego czynnil bezwzglę
dnie publicznie napiętnować, jako nielegalne i prze
prowadzone z rozmyślnem pominięciem ustaw przez 
organa i.rządowe na korzyść pewnej klasy społe
czeństwa.

„Zamiar zatem: publicznie wygłoszonemi mo-
wan i usiłować wzbudzić nienawiść i pogardę do 
organów adm.nistracyjnych władz rządowych i 
wzniecać walkę narodowościową i klasową w t rajn, 
mieści w sobie znamiona występku z §§. 300 i 302 
i dla tege odbycia wiecu się zakazuje11.

Po otrzymaniu tego zakazu udało się dwóch 
iuicjaterów^wiecn do namiestnika księcia Sanguszki 
z prośbą o zniesienie tego zakazu. Książę San- 
gu zko oświadczył atoli, iż zakaz wiecu nastąpił na 
podstawie przytoczonych w reskrypcie dyrekcji polioji 
motywów, za jego wiedzą i wolą i że ón niczego 
zmienić nie meże.

Członkowie komitetu wiecowego zawiadomili 
o tym zakazie posła Romańczuka, prosząc goj, 
żeby on wniósł w radzie państwa odpowiednią 
interpelację.

wysłał z Wiednia do Warseawshiego Dnieumika 
następujący list:

„Wiedeń, 9. listopada (23. paźdz.) 1895. Wielce 
szanowny panie redaktorze 1 Wczoraj wieczorem oirzy. 
małem nr. 241. Warszawskiego Dniewnika, przy
słany mi, jak okazuje stampilja pocztewa, miejscową 
pocztą wiedeńską. W numerze tym znalazłem zakre
ślony niebieskim ołówkiem ustęp pt. „Odpowiedź po 
słowi do rady państwa na jego pisme do redaktora 
Warszawskiego Dniewnikau. Zdziwiłem się bardzo, 
zobaczywszy ten artykuł, a tem większe ogarnęło 
innie zdziwienie, gdy go przeczytałem. Nigdy ża 
dnego listu do redaktora Warszawskiego Dniewnika 
nie pisałem. Nie mam i nie mogę mieć pretensji, 
aby zagraniczne dzienniki zajmowały się moją osobą 
Kto, z jakiej przyczyny i w jakim celu dopuścił się 
mistyfikacji, nie wiem i nawet domyślić się nie mogę. 
Zrobiłbyś, panie redaktorze, wielką przysługę mnie 
i prawdzie, gdybyś zechciał przysłać mi ten li-t lub 
fotograficzaą odbitkę (rozumie się, na mój koszt). 
Możeby w ten sposób udało mi się odkryć fałszerza, 

Także treść pisma jest niezgodną z moimi po
glądami. Przedewszystkiem jestem Rasinem i uwa 
żarn tak samo jak najznakomitsi uczeni, a między 
nimi i rosyjscy (Miklosicz, Schleicher, Kostomarów, 
Ławrowskii i inni) rusko ukraiński (małoinski) naród 
i rnsko-nkraiński język na zupełnie inny od narodu 
i języka wielkornskiego i domagam się dla tego na 
rodu w Austrji narodowych i politycznych praw, za
gwarantowanych mn konstytucją, a co się tyczy Rosji, 
to pragnę tak samo jak inni tak zwani ukrainofile, 
nie oderwania od niej Rusi i utworzenia odrębnego 
państwa ukraińskiego, lecz więkazej swobody dla 
rnsko-nkraińskiego języka, choćby takiej, jaką ma i 
teraz — wśród ciężkich dla siebie warunków ~  
język polski. To jest nietylko zgodne „z pojęciami o 
rosyjsko-państwowej idei“, lecz byłoby korzystnem 
dla samej tej idei.

Powtóre: Tak samo, jak cały ogół galicyjskich 
Rnsinówf, daleki jestem od ultramontaństwa, a nawet 
od wszelkiego klerykalizmu. Pragnę tylko, aby rusko- 
ukrainskiemu narodowi, wyznającemu czy to nnję, 
czy prawosławie, pozostawioną była wszędzie pełna 
swoboda wiary i aby spokoju jego nie zakłócano ani 
propagandą rz. kat., ani prawosławną.

Będę ci wdzięczny, panie redaktorze, jeśli ten 
list w pełnej osnowie zamieścisz w swem piśmie. 
W każdym razrn proszę ząmieścić w swem piśmie, 
iż list. o którym była wzmianka T pr 241 z dnia 
6. bm. nie pochodził odemuie,

Zostaję z wysokiem poważaniem 
Juljan Romańczuk, poseł do rady państwa.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 4'0®C., 

najwyższa -f- 7 '0 '’C., najniższa -f- 2 ‘̂ C .
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z południa o
średniej prędkości 3 m/sek.; śiednia temperatura 
około ~f* 6'0°C., niebo będzie przeważnie zachm
urzone, a Jwzględna wilgotność powietrisa okojo 85 
proc. Opad nieznaczny deszcz.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 11. 
listopada 1895 roku przedstawia eig w sposób 
następujący.

W powiecie husiatyÓ3kim w Chorostkowie, po 
zostało z dni poprzednich trzy osoby, wyzdrowiała 
jedna osoba, pozostają nadal w leczeniu dwie osoby.

W powiecie kamioneckim, w Ostroohowie zacho
rowała jedna osoba, pozostaje nadal w leczeniu jedna 
osoba; w Radziechowie pozostały nadal w leczeniu 
trzy osoby.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostała 
nadal w leczenia jedna osoba.

W powiecie tarnopolskim, w Krzywkach pozostaje 
pozostaje nadal w leczeniu jedna osoba; w Ostrowie 
pozostała z dni poprzednich jedna osoba, wyzdro
wiała jedna osoba.

W powiecie tremboweI«kim w Bndzanowie po
została 1, nmarła 1 osoba ; w Strussowie pozostały 
z dni poprzednich 2, wrodrowiała 1, pozostaje nadal 
w leczeniu 1 osoba; w Zubowie zaehorowała 1, 
pozostaje w leczeniu 1 osoba. Razem pozo.-tało w le
czeniu z dni poprzednich osób 12, zachorowało 
osób 2, wyzdrowiały 3 osoby, nmarła 1 osoba, pozo
staje w leczeniu osób 10.

„Nowy wybór“ czy „inny burmistrz11. Pismo, 
którem namiestnik E i e l m a n s e g g  zawiadomił ko
misarza rządowego dra F r i e b e i s a  o niezatwierdze- 
niu wyboru dra L u e g e r a ,  ma tenor następujący:

„Jego ces. król. mość najwyższem postanowie
niem z dnia 5. listopada t. r. odmówił zatwierdzenia 
wyboru adwokata dra K. Lueg ra na burmistrza 
rezyd. i stoł. m. Wiednia. O tem zawiadamiam 
WPana w myśl rozporządzenia ministra-prezydenta 
jako kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 5. listopada I. 5026, celem zawiadomienia dra 
Karola Lnegera i s p o w o d o w a n i a  w y b o r u  in*

gen Wahl eines anderen BiirgermeistersY
Protokół wyboru dołącza się. Wiedeń, 6. listo

pada 1895. Namiestnik Rielmanseggu.
Jest to forma istotnie niezwykła, gdyż w piśmie 

namiestnika powinna była byó mowa o „ponownym. 
wyborze11, ale nie o „wyborze innego burmistrza". „ 

Badania iitewszczyzny. Były dziekan wydziału 
filologiczno historycznego uniwersytetu warszawskiego, 
dr. Mierzyński, po wyjściu na emeryturę, oały swój 
czas poświęca specjalnie badaniom nad językiem, hi- 
storją i mitologją litewską. Owoee tej praey prawdzi
wie benedyktyńskiej są już poważne i wyświetlają 
mnóstwo wątpliwości naukowych. Dr. Mierzyński 
sporo źródeł znalazł w archiwum m. Królewca, • 
czem specjalnie pisma niemieckie zamieściły obszerne 
wzmianki. Filolodzy i historycy niemieccy, głównie 
profesorowie uniwersytetu królewieckiego, czcząc za
sługi naszego rodaka, dali dziekanowi Mierzyńskiemu 
dyplom uznania, nakreślony w nader serdecznych 
słowach. W  ostatnich czasach uczony badacz znalazł

jednak od czasu do czasuustaloną, nie źaszkodzi 
przypomnieć ją światu.

W Chicago amatorzy polscy odegrali komedję 
Blizińskiego „Pan Damazy8. Wychodzące w tem 
mieście Kropidło  przyznaje, iż, jak na amatorów, 
grano „znakomicie", ale były usterki. I rozpoczyna 
Kropidło  wyliczać długi szereg tych usterek, z któ
rych kilka przytaczamy:

Oto p. Dillon, wypowiadając słowa: „Mańka, ja 
cię kocham8, tak ułożył swą twarzyczkę, że dla wi
dza dalszego, który słów nie dosłyszał, widocznem 
było, że pan Dillon woła: „pani, jak mnie rżnie
w brzuchu". P. Dillon jeszcze inne, według K ropi
dła ,  popełniał usterki, bo np. chciał się „przyle
piać" do Mańki i za często tvłem odwracał się do 
publiczności, „widocznie uważał, że z tej strony le
piej się przedstawia8. P. Grabowiecka znowu „zasa
dzała naiwność na woltyżerskich kroczkach8. P. Bar
szczewska okazała na scenie, że ma „lekkie uczucie", 
bo nie bardzo jej wzn szało, kiedy ją amant opusz
czał. Pani Uczoiwek grała dośó uczciwie. P. Wejni-

wolno am d< „ąd uchylić rąbka ta<emniczej » 
niespodzianek i nowości, wolno tylko wołać: k: 
czemprędzej bilety po bajecznie małej cenie 
dena, a ujrzycie i usłyszycie...
rodowBł>dkl M  ° * le uiy teoznośo1  fpublloznej lul

‘ ^  a z l u>m P°lskie w Cieszynie nade lom a Słomski w Kołomyi zebrane od pp. 
Swiejkowskiego 1 zł Gabrjela Karezmarow.kiego, 
masza Słomkowakiego po 60 ct., od Franoiszk 
jączkowp lejęo 30 ct., któe odesłaliśmy ril ręoo la
szkolnej.

D la  b i e d n e g o  
B. A. 60 ct. K a m i ń s k i e g o  nadei

Wiadomości literackie i artystyc
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Sk3 

Duś w i odę po raz 25 „Madame Sans-G6ne‘ 
medja w 4 aktach Sardon,

Koncert 24 pułku piechoty, który się 
”  niedzielę po południu w „Sokole'

jakby opowiadał: „jeść mi się chce, chciałbym zjeść 
choć chleba z masłem11.

W taki sposób jest dalej prowadzona recenzja 
z przedstawienia, na którem „grano znakomicie". Po 
przedstawieniu były tańce — i o nich też Kropidło
wyraża swoje zdanie. Najwięcej Kropidło  zgorszyło _ .     „ UiłD uuli
się mazurem. „Kilka "nr widocznie usiłowało frunąć I strument muzyczny, arfa klawiaturowa** włas  ̂ o 
w powietrze, ale coś ich wiązało z ziemią, to też [ Steinera. Jest to instrument 
biedacy

a umie: )tnie zestawionego programu. Kilka i 
rów, jal Wagnera uwerturę do opery „Walki 
Moszkowslnego „Serenadę" i Lipińskiego „Pnlke 
zurkę 1 muman na żądanie powtarzać, przyczen 
dyrygentowi, jak solistom nie szczędzono oklai 
Atrakcję^ główną stanowił nieznany u nas doti

wymachiwali rękami i nogami, ale nio nie 
pomogło; żeby to było w wodzie, to możeby trochę 
popłynęli, ale r , piasku, ani rusz8. W dalszym eią- 
j radzi Kropidło  jakiemuś panu redaktorowi od 
Śmietnika ,  aby nie chodził na przyszłość po ąali ze 
swoją połowicą..., gdyż jest od niej q połowę mniej
szym.8

1(ośu będzie tych próbek sprawozdania polsko- 
amerykańskiego.

Z aresztów miejskich uciekł onegdaj obłąkany 
Józ“f Ponurski, b. djnrnista kolejowy, mający lat 43,

. . .  w „Sokole8 pod dy
-------- . . .  . . kapelmistrza p. S t e i n e r a ,  zapełnił salę po d

rażne materjały, wyświetlające w zupełności znaczę- I ? ’ W1̂  0 swej miłości, mówił to tak obojętnie, I publiczność z urawdziwem zajęciem wysłuchała ob
nie świętego gaju w dawnej Litwie, Romowem zwa- opowiadał: -iośó mi sio p.bp.« phoiaiUTrm I a nminictnip ------------
nego, oraz stanowisko krywejtów, czyli kapłanów po
gańskich.

Banda trucicieli. Dziennil węgierskie donoszą, 
iż w Hod-Mezó Vasarhely odkryto bardzo rozgałę
zioną bandę trucicieli. Członkowie bandy brali w o- 
piekę osoby, które w różnych towarzystwach ubezpie
czali na życie i potem truli, a nbezpieczonemi su
mami dzielili się między sobą. Na czele bandy stała 
niejaka Marja Jager, która dostarczała trucizny i za 
każdą otrutą osobę otrzymywała nadto 100 zł. Po 
aresztowaniu przyznała się ona. iż 6 osób w ten 
sposób pozbawiła życia. Przy rewizji w jej mieszka
niu znaleziono 19 flaszek z truciznami. Aresztowano 
nadto pięciu członków bandy, którzy już w części do 
winy się przyznali. Jedna z kobiet w Buda-Peszoie 
była też wspólniczką i przyznała się do winy. Należy 
oczekiwać dalszych aresztowań, gdyż członków bandy 
było znacznie więcej. Ękshumaoja zwłok otrutych 
ofiar została już dokonana. Zbrodni tych dokonywała 
banda głównie na bliskich swoich krewnych i tem 
się tłómaezy, że uchodziły pne oka policji.

Bomby w zakładach naukowych, w sali ja
dalnej pensjonatu chłopców imienia św. Józefa, w Sa- 
badol w Hiszpanji, eksplodewała bomba. Dwóch 
uczniów zostało ranionych. W  klasztorze żeńskim 
w Cordejuda koło Bilbao, eksplodowały trzy bomby 
dynamitowe. Z ludzi nikt nie został ranny. Sprawców 
zamachu areszto ano. W ocHtnim czasie podłożono 
w tym samym k}ąs?torze .już raz przedtem bomby, 
które eksplodowały.

Eksplozja. W kopalniach węgla Blankwell 
w Yorksbire eksplodowały gazy, skutkiem czego zgi
nęło siedmiu górników.

Ludność katolicka w Rosji. W świeżo wy
danym „Kalendarzu katolickim" na rok 1896, znaj
duje się ciekawy artykuł Lud. Grendyszyńskiego p. t.
„Ludność katolicka w państwie rogyjskiem.11 Autor 
pa podstawie mbryceli djecezjalnych i wykazów ko
misy] poborowych, oblicza przypuszczalną ilość kato- 

zamieszkująoyeh

o nadzwyczaj pi 
mnym, pełnym tonie, oddający w orkiestrze niepi 
lite usługi. Po skończonym koncercie kiiku z 
dowych muzyków oglądało tę arĄ i p jbowai 
oddając jej wielkie pochwały.
^  Legend o Matce Boąkiej, Piotra Staehie* 
nkazała się obecnie serja jR. Wiadomo, że ser 
takiem cieszy się powodzeniem, iż po wyezerr 

krótkim czasie 3000 egzempl. pierwszego w 
nia, drugi już nakład okazał się potrzebnym, 
wątpliwie i druga serja zyska sobie podobną p 
larnośó. Mieści ona  ̂następujące obrazy w reprodi
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średniego wzrostu, blondyn, ubrany w ciemny zarzu- I heliograwiurowej Riffarwj i Sd • 1 Atp Mai 
tkę i jasny kapelusz. 9. fifięta litanja8, 3. Ikowrońeze ’ irnis^n"

Sprytne złodziejki. Na żądanie niejakiej Aga*y , „W nfcdiiefc", 5 Rajska pasterka", 6. „Ost’» 
Ligęskiej, kucharki, aresztowała onegdaj policja dwie kłosy", „Przez liijowe pola", 8. „Pożegnanie 
sprytne złodziejki kieszonkowe, mianowicie Horpynę | zarecie,"
Jassakową i jej dziewięcioletnią — ale już ‘ ~- . . „ w  „fachu11
wykształconą — cór!' Ksenię. Operują one głównie 
na miejscach targowych, w bazarach miejskich itp., 
a p*an sy ć zwykle przeprowadzają w następujący 
sposóa: Matka uderza upatrzoną ęfiarę w plecy, ą
gdy ta przerażona i pocjiyln ia pod ciosem, pochyla 
iię ku ziemi, wówczas córka zabiera się szybko do 
d !eła i wyciąga swej ofierze z kieszeni pugilares, 
albo nawet wydziera jej pieniądze z ręki poczem
naturalnie obie, matka i cómnia, czemprędzej się I . ns ta ry mąż" arcydziełem wprawdzie 
ulatniają. W ten właśnie sposób skradły one Ligę- j08^  ma jednak dużo zalet i dużo powabu, 
skiej 8 zł. jeszcze w październiku i wówczas zdołały I 8amo tło, na którem odgrywa się ta  korne 
zemknąć, ale kucharka nie darowała swojego i wre- K o r z e n i o w s k i e g o ,  chw yta uaą za ser 
szcie onegdaj, poznawszy je, oddała w ręce policji. ’ ‘ ' ' ’ ~ '

Spłoszone konie najechały wczoraj w południe 
w uliei łyczakowskiej na wóz tramwaju elektry
cznego. Na_ szczęście, obeszło się bęz wypadku■

Kradzież kieszonkowa Onegdaj aresztowano

Teatr,
(„Chory z  urojenia* — „Dzienniczek Jusiysi 

„Joasia płacze a Jaś się śmieje).* 
Dłużni jesteśmy jeszcze sprawozdanie z 

botn go wieczoru, którego nie godzi się z 
pobieżną wzmianką ze względu zarówno 
sztukę, jak  i na grę artystów.

,Stary mąż"

prowincje wykazują pastępujące liczby katolików :

stanowią je czasy, kiedy Polska po przeby 
straszliwych męczarni rozdarcia widziała się 
ską odrodzenia, kiedy nie przeczuwano jeszc

. ....  „. . Ż® Wftwęt ta odrobina niezależności, jaka się oi
lików, zamieszkujących całe państwo, — Podług I Kradziei. kieszonkowa Onegda aresztowano ła> Padzie także w rozsypkę. S r ma I  du '? 
ugo ob^«howauia ogólna liczba katolików wynosi I niejakiego Ęiziga Briih, który skradł Władysławowi w kilkti rysach sympatyczny objaw życia
11,000.000 osób, tj. na 10 ludzi innych wyznaL w I B. . kieszeni pugilares z kwotą 3 zł. 50 ct. Zło- oerów wojska polskiego, jakkolwiek nie w ość i
pańbfcwi* rosyjsHem przypada 1 katolik. Poszczególne | dzioj. podał nadm w policji fałszywe nazwisko, za co związana z całością, budzi mimowolne w t

osobno będzie karany. ' air;„ł, „ „ -„„„u ------------------ • ■>
Kradzieże. Róży Apfel, służącej, skradli one- 

gdajszej pocy niewyślędzeni sprawcy z zamkpiętej 
piwnicy dwa kuferki, w których była jej książeczka 
galicyjLkiej kasy oszczędności na kwotę 12 zł. i 
rozmaite obrazy mn!ejszej wartości. Jeden z tych 
kufrów znaleziono lyczoraj rano w Pełtwj, ale ksią
żeczki wkładkowej w nim nie było. — Michała Ka
puścińskiego , zarobnlka, przytrzymał bnegdajaiej 
nocy dozorca domn pod 1. 6 przy ulicy Młynarskiej 
w chwili, kiedy Kapuściński z ukradzioną z z: 
tej stajni nprzęża zabierał się do ucieczki.

Królestwo polskie 
Gub. kowieńskb

„ wileńska .
„ grodzieńska
„ witebska .
„ wołyńska
„ podolska .

mińska 
„ kijowska .
.  kurlandzka

6,653 104 
1,220.660 

833.255 
368 758 
351.074 
259.4^7 
258.277 
205.273 
102 667 
67.508 
*8.635

jZatem kraj północno-zachodni posiada ogólnie 
3.026 995 katolików. Procentowy stosunek liczby 
katolików do innych wyznań podstaw ia się rozmaicie. 
W Królestwie wypada na 100 ludzi 75 katolików, 
a w innych gubernjach na 100 ludzi przypada ka
tolików: w gub. kowieńskiej 76, wileńskiej 60, wi
tebskiej 26, grodzieńskiej 24, wołyńskiej 11, miń
skiej 11, kurlandzkiej 10, podolskiej 10, kijowskiej 
3 i mohylewskiej 3. Obliczeń ścisłych autor nie 
mógł dokonać dla braku dokładnych danych; lecz 
przytoczone przezeń cyfry wogóle są zbliżone do rze
czywistości Dodamy jeszcze, że autor w djecezji ty- 
raspolskiej (niemieeko-katolickie parafje nad Wołgą) 
liczy 261.975 katolików, a na Kaukazie cyfrę Ormjan- 
katolików podaje na 28.940. Prócz tego w Peters
burga mieszka 46.550 kat., w Moskwie 14.122 kat., 
w innych miastach i gubernjach carstwa około 
100.000 k a t.; po za parafiami autor naliczył 31.000 
katolików i w wojsku słnży około 150.000 katolików. 

Sława recenzyj amerykańskich dawno jest

i,Świat w obrazach11, 
_  Nr. 15 

9W* już wyszedł.
Rautem św. Andrzeja rozpocznie mę sezon je

sienny we Lwowie, ku wielkiemu z pewnością zado
woleniu światowych jego mieszkańców. Pod protekto
ratem tak poważnym jak pani dyrektorowej Marchwi
ckiej, musi się udać każdy rant, a cóż dopiero na 
eel tak piękny: „dom dla kolonji wakacyjnej dziew
cząt." Nie ulega więc wątpliwości, że d. 1. grudnia 
zapełnią się wieczorem sale casyna miejskiego, które 
udekorowane przez znakomitego artystę-malarza Ta
deusza Popiela, dadzą pole do popisu pięknym Lwo- 
wiankom, mającym spełniać funkcje... H ola! nie

skich sercach rzewne uczucie, którem u oprzeć 
me podobna również na widok życia w star' 
dworze, staropolskie pielęgnującym cnoty.
. Wobec tego kwestja „starych m >w" ( 
i to jest kweątji sui generis) schodzi na pl 
dalszy. Oryginalne rozy azanie wprawia w pi 
wdzie sceptyczne nasze umysły w zdymi,, 
uzasadnione jes t jedyak  dostatecznie za porno 
psychologicznej oharakterystyki Btarego męi 
szlachcica w najpiękniejszem tego słowa zi 
czeniu,

Wystawiono „Starego męża" bardzo star* 
nie. Kolę tytnłową (sędzia Janikow ski) odtv 
rsy ł p. C h m i e l i Ó B k i ,  zawsze umiejący tf 
fić w ton właściwy. Dziarskim, a uc aciowj 
porucznikiem Janikowskim był p. W o l e & s k  
Józią zaś p. K w i e c i ń s k a .  W  tej dziwu 
historji miłości rsśw iedam ej siebie tak  dłu( 
aż inni otwarli jej oezy, — ustrzegli się obc 
>d romantycznej przesądy, troskliwie cieniui 
kolejny rozwój ncznoia.

Żyw.uł komiczny „Starego męża" wystąj 
z całą dosadnością w kreacjach pani G 
s t y ń s k i e j ,  jako też pp. F e l d m a n a  
D ę b i c k i e g o  (Agnieszka, Mateusz, Marciu 
Świetna charakteryzacja i gra doskonale w 
studjowana, a tryskająca prawdziwym bum 
rem, zjednała im dobrze zasłużone aplauzy.

Onegdajsze przedstawienie składane rozp 
częło się aż dwoma debiutami w miluchny 
„Dzienniczku Justys* F ilę  GuBtawa powierza 
p M. T a r a s i e w i c z o w i .  JeBt to rola do

(2)

SKROMNE WYMAGANIA.
S t u r a  G u s t a w a  K j e l l s o n a .  

(Z  m o rw o g a łc leg o .)
(C ią ; dalsry).

Po obiedzie udano się na spacer, a rządca, 
który gwałtownie zapragnął ofiarować Alfhildzie 
kilka róż i lilij wodnych, o m ały włos że się 
nie ntopił. Za to jednak nie minęła go wspa
niała n ag ro d a : spojrzenie, które mn posłała, 
przypinając sobie lilję do stanika i wpinając so
bie różę do włosów.

Od dnia tego począwszy, zauważyła czeladź 
kn niemałemu swemn zdumieniu, że pan rządca 
mył się codziennie bardzo starannie i golił — 
eo zwykle robił tylko każdej niedzhli — i ubie
ra ł codzień jak  na bal.

Podczas tego rządca podobnym był zupeł
nie do ptaków niebieskich. Nie siał, nie orał, 
nie zbierał i nie woził do stodoły — a pomimo 
to sal :mon w swej wspaniałości i mądrości nie 
był ti.k szczęśliwym jak  on.

Był szczęśliwy, że mógł się znajdować 
w bhskośc iilfhildy, był szczęśliwy, że mógł 
słyszeć jej głos, był szczęśliwy, że mógł tonąć 
wzrokiem w jej czarnych oczach.

Niestety 1 Szczęście to miało trw ać tylko 
trzy tygodnie,

Zaczęły się firje  letnie i na wieś przyje
chał stud. jur. Jan  H alleby, synowiec pana 
domu.

B ył on jak  powiedziano studentem, a przy
tem wielkim przyjacielem Indu.

Chodził bez kraw ata, z dłagiemi jakby  ko-

nopnemi włosami i w ygłaszał ciągle mowy o 
wolności i piękności.

Nie dziw przeto, że zakochał się w Alfhil
dzie; reprezentowała ona i wolność i piękność, 
gdyż była piękną i swobodną, szczególniej 
wobec panów.

Ja k  to łatwo zrozumieć można, i t r 'a  się 
Alfbilda w dziwnie krótkim czasie wielką przy- 
ciółką ludu, a jednocześnie rządca odnosił w ra
żenie, jakoby wcale nie istniał, tak  mało zw ra
cała na niego uwagi.

Aby naresieie wyjaśnić tę tak  ważną dla 
niego kwestję, poszedł wprost do Alfhildy i za
pytał się jej, czy chce zostać jego żoną. Pocho
dzi on z dobrej familji włościańskiej, posiada 
cznłe serce, parę silnych rąk , i jeżeli jej wy
magania nie są zanadto skromne, to wszelkiemi 
siłami starać się będzie o to, aby jej stworzyć 
szczęśliwe ognisko domowe.

Alfhilda zm ierzyła go od stóp do głów i 
wy buchnęła szalonym śmiechem.

Ona jego żoną 1
Zdawało mn się przecież, że zauważył w 

niej pewną skłonność...
Ja k  ci mężczyźni są jednak  zarozum iali! 

Ledwie się tylko na nich popatrzy, a już myślą, 
że się ich ubóstwia. Ona, Alfhilda Greiner, żo
ną takiego chłopskiego synal Coby na to po
wiedziała mama, co pani jeneralna komisarzowa 
wojenna Schlangenfeldt, co pani Teodora Schlan- 
genfeldt-Thorkildsen, z domn Knackm eyer, coby 
powiedział na to cały św iat?

I  Alfhilda znowu się głośno -ozśmiała.
Rządca nie śmiał Bię, ale i nie p ła k a ł ; nie 

błądził też po ogrodzie wieczorami i nie wywo
dził jęków żałosnych.

T ak  robią tylko nieszczęśliwi kochankowie 
nowelkach Indowych.

Rządca poprostu poszedł i powiesił się.
Jestto  co prawda wcale nie romantyczna rzecz. 

D la tego też nie robią tego nigdy kochankowie 
w nowelkach ludowych, ale za to czasami w rze
czywistości.

W łaściciel wsi spostrzegł go na szczę
ście pierw szy; odciął go i wskutek te 
go całą sprawę załatwiono w cichości. Mówiono, 
że zm arł na udar sercowy i w obec tego wy
prawiono mu przyzwoity pogrzeb.

Alfhilda r  dniu pogrzebu miała na sobie 
czarną jedwabną suknię, złożyła wieniec z bia
łych róż na trumnie, upnściła k 'kł. łez w baty
stową chusteczkę — a więcej przecież taki rząd
ca gospodarczy wymagać nie może !

Zresztą miała rzecz daleko ważniejszą do 
załatwienia.

Jan  Halleby oświadczył się o nią i otrzymał 
jej przyrzeczenie.

Jego musiano przecież stanowczo uważać za 
dobrą partję.

Był jedynym spadkobiercą ogromnego m ajątku 
ziem skiego; za kilka lat mógł się ułatwić ze 
swemi egzaminami, a gdyby się jako przyjaciel 
ludu poświęcił należycie sprawie tego indu, mógł 
mieć nadzieję, że zostanie z czasem posłem do 
parlam entu i otrzyma k ilka podobnie zaszczy
tnych posad.

Nie;m a bowiem nie, eoby więcej przynosi
ło korzyści, jak  przyłączenie się do rnchn 
Indowego

W  Ai hildzie z miejsca zaszła zmiana.
Chodziła nbrana w snknie, tkane łasnorę- 

cznie, bez grzywki i pisała do domn do m atki, 
że ma wielką ochotę zejść do tego skrępowane
go, spoczywającego na gołej ziemi ludn, zrę
cznie dając do poznania, że nareszcie odnala
zła swe prawdziwe powołanie.

Swój zawód guwernantki traktow ała lekce
ważąco.

Swe uczennice przesłuchiwała coraz rzadziej 
z zadań, a przy poprawianiu ćwiczeń siadywała 
na kolanach studenta, a za każdą czerwoną k re
skę, którą zrobiła pod błędem, otrzymywała po
całunek, składany na jej purpurowych ustaeh. 
A to wszystko było dla dzieoi bardzo pou- 
czającem.

Student miał zamiar opuścić wies dopiero 
po świętach Bożego Narodzenią, aby przez ten 
czas mógł się z całym spokojem poświęoić swym 
studjom prawniczym, a zaręczyny miały być 
ogłoszone również dopiero po świętach.

Czas mijał i przyszło Boże Narodzenie, to 
weBołe, błogie święto, w czasie którego biedny 
i bogaty zasiadają do suto zastawionych Btołów, 
w czasie którego otrzymuje się podarki i w yda
je  wieczorki.

Dom pana Halleby przepełniony był gośćmi.
Było tam dwóch Btudentów, trzech kadetów 

i jeden prawdziwy porucznik— wszyscy błyszczą
cy i wyświeżeni, jak  świeżo wyszła z pod stem
pla moneta.

Alfhilda rozpływała się niemal z błogości 
wśród koła wszystkich tych wielbicieli.

Była jedyną młodą istotą na wsi i ulatywa
ła  jak  piękny, różnobarwny motyl nad temi 
wszystkiemi  ̂ wspaniałemi kwiatami, które są ró
wnie poszukiwane, jak  rośliny dekoracyjne w sa
lach balowych.

Jej wielki interes dla tego skrępowanego, na 
gołej ziemi spoczywającego Indu, znikał w tej 
samej mierze, w jakiej wyrastała jej grzywka, a 
własnoręcznie tkaną Bnknię już dawno umieściła 
w ciemnym kącikn na strychu wśród rozmaitych 
rnpieci.

Student Halleby, dręczony najszaleńszemi

mękami zazdrości, błądził do koła ja k  rycząc 
lew, gładził ciągle swą długą, jasną grzys 
i słał przekleństwa Indu na tych uniformc v 
nyoh rybaków, którzy łapią serca ludzkie ti 
jak  inni śledzie.

Drugiego dnia świąt był wielki bal i Alfhi 
da znalazła się w swoim właściwym żywiole.

Z różami we włosach i z rumieńcem na p1 
liczkach,' otoczona chmurami tarlatanu, unosił 
się w wirze ta ń c a ; zapomniała zarówno -o b. 
dnym, skrępowanym Indzie, o swojem prawdi 
wem powołaniu, jak  i o Janie Halleby, któl 
cicho siedział w przyległym pokoju i lał zimu 
poncz na swe gorące, głęboko zranione serce.

Z objęć Btudentów wpadała w objęcia ki 
detów i nareszcie znalazła się w silnych ram. 
nach porucznika, do którego piersi przytula! 
się w czasie długiego, melodyjnego walca .

Po tańcn UBiedli w zacisznym pokoiku obo 
siebie, aby zaczerpnąć tchu, a podczas gdy mt 
zyka z wrzącej ruchem sali balowej dochodził 
do nieb przytłumiona, stoczyli przystojny pa 
porncznik i piękna panna Alfhilda najprzyji 
mniejszą potyczkę, jak a  tylko być może po 
Błońcem.

On nacierał, a ona kokietowała, na obyd’ 
linjach bojowych walczono uśmiechami, spojrzi 
niami i najrozmaitszego rodzajn eleganck l 
frazesami.

Właśnie, gdy Alfhilda siedziała już jakb  
na rozżarzonych węglach, w oczekiwania, że pi 
rucznik Bię oświadczy i już w myślach układa, 
sobie mały, w wysokim Btopniu uprzejmy liśc: 
z odmową do Jan a  Halleby, wpadło do pokoj 
k ilka esołych panienek, którym towarzyszy! 
Btndenci i kadeci.

( Ciąg dalszy nastąpi)

jS  I H N A T O W I O Z ,  Ocet desinfekc^ny
ŁW6W. “klepy W a.n e  ul. K opernika 1. 3, ul. H alicka 1 li ,  siln ie odświeżający i odw ietrsająey  pow ietaid y w a n y  w biurach koryta- 
K r a t  A w. Pukiennia* 20. -  tfE e rn lo w c e , Rynek 1. 2. i Ł p. — * i « o n  Ho, oo ct.

K A D 2 ID S O  i M T K U K I i T f O Z O
radykaln ie  oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrow iu ; dając 
pr»,y;»uiny i arom atyozuy zapach, Używa się w salonach, pokojach sy p ia l

nych, mianowicie dziecinnych. —■ Flakon po 25 i 50 o t
Trociczki desinfekcyjne do kadzeni!

radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 1 0 .c t
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blada, ai-niezbyt ko n sek w en tn a ; trzeb a  obok ta- 
intu posiadać dużo ru tyny , 3j  postać G ustaw a 

zaryLOwała się w yraziście przed  oczym a widzów. 
P. Tarasiew icz zdaje się ta len t posiadać rzetelny , 
trudno  jed n ak  w ym agać odeń tak<°go obycia się 
ze sceną i tak ie j znajomości efektów, j akie daje 
dopiero dłuższa p ra k ty k a  sceniczna. S ym paty 
czne przyjęcie onegdajszę powinno być d lań  nie
m ałą  zachętą, a wiadomo, czego dokazuje w po
dobnych w ypadkach  c iep ła  zachęta.

Nie potrzebuje już i tego bodźca panna J a 
nina J a n k o w s k a  (Justysia). Nie dostrzegliśmy 
u niej ani śladu trem y, a natomiast dostrzegli- 

i a r t v s t v r  trafne pojęcie roli, wskazujące na dużą in- 
Atrro hr sL teligencję artystyczną i sumienne opracowanie 

szczegółów, dobrze świadczące o staranności de- 
biutantki. P. Jankow ska wzbiła się już ponad 
poziom dyletantyzm u, który co chwila rani sobie 
stopy o głazy i c iern ie; miała snać dobrych 
przewodników, skoro idzie obecnie prostą 
drogą do mety artyzm u Dużo to, jeśli >bin- 
tantka umie zachować swobodę, naturalność; je 
szcze więcej, jeśli w grę swą wle:"i uczucie i 
jeśli rozrzuci choćby parę promyków poezji.

Że zawsze i wszędzie można je wzniecić, 
dowodem p S t a c h o w i c z o w a  i jej Antonjr 
w „Choryir s urojenia". Zdawałoby się, iż w tern 
inakom iiem  dziele Moliera, zbyt drastycznie ilu- 
strująęem między innemi rozmaite zabiegi leczni
cze i ich skutki, na wszystko inne raczej znaj
dzie się miejsce, niżli na poezję. A jednak i tam 
nie brak  jej; humor np. ożywiający postać An- 
tonji, jest mimo pozornej szorstkości prawdzie ' 
poetyczny, a przynajmniej można go nim uczy
nić, jeśli do dzieła weźmie się artystka taka, 
jak  p. Stachowicz.

Rola tytułowa należy, jak  wiadomo, do naj
lepszych w repertoarze p. F i s z e r a .  Oddał ją  on 
i onegdaj eon amore. Cała w ogóle obsada .C ho
rego" u nas nie pozostawia nic do życzenia. Z a
notować tylko wypada, że p. Trapszę w roli 
K leanta zastąpił p. W y s o c k i  i ż e w  drobne;, 
roli dra Purgona spisał się jeden z najmłodszych 
-rtystów naszej sceny, p. K w i a t k i e w i c z  t a r  

gracko, że hucznemi (może po raz pierwszy ? I 
obsypano go oklaskami. I  jeszcze jeden szczegół: 
Kleantowi na miły Bóg warto sprawić uczciwszy 
kostjum, gdyż nic dziwnego, jeśli w takim, w ja 
kim widzieliśmy go onegdaj, z trudnością przy- 
ohodzi mu wzbudzić zaufanie papy Argana.

Przedstawienie zakończyło się ofeńbacho- 
wską operetką „Joasia płacz , a Jaś jię śmieje". 
Panna W i ś n i e w o k a  (A noikaj podobała się 
powszechnie, dzięki zerwie i temperamentowi, 

tyoh rolach niezbędnym. Pp. 1 c z m a n 
(Got ieb) i G a s i ń s k i (Mikołajek) dokazywali 
cudów waleczności; dobrym byl również p. 
K i i  s z e w s k i  (F rycek). (St R ,)

który się 
:ole“ pod dyi 
aił salę po b 
wysłuchała ob 
iru. Kilka 
>pery „Walkj 
kiego „Po'kf 
saó, przyczen 
zędzonc ckla 

n nas dota 
•owa, własnoi 
odzwyczaj pi 
tiestrze niej 
sie kilku z 

i próbował

'tra Stachiew 
omo, że ser 
po wyczerp 

ierwszegc — 
trzebnym.
> podobną p 
y w reprodt 
1- Ave Ma 
J gniazdo", 

6. „Oste 
tegaanie w

Rada miasta Lwowa.

Marcin

( Wybór komisii wodacitjo vej. — Zmianc statutu  
m. Lwotoa.)

LWÓW 11. listopada. Posiedzenie, zapowie
dziane na godz. 6., rozpoczęło się o godz. 7. 
m. 20. Przewodniczył wiceprezydent m. p. dr. 
M a r c h w i c k i .  Na początku posiedzenia w - 
brano w myśl zapadłej na  poprzedniem posie
dzeniu uchwały, komisję wodociągową. W  skład 
jej weszli : a) z ramienia rady miejskiej repre
zentanci trzech sekcyj pp. dr. D u l ę b a ,  K ę 
d z i e r s k i ,  dr.  G o s t y ń s k i  i S y r o c z y ń -  
s k  L; b) z pośród fachowców : prdf. Ł  o m n i o k  i, 
inż. S i k o r s k i  i prof. R y c h A e r ;  c) z magi
s tra tu : dyrektor miejski urzędu budowniczego, 
fizyk miejski i chemik miejski.

Z porządku dziennego referent komisji sta 
tutowej r. dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i  przed- 
strwił wypracowany przez tę komisję proje : 
zmiany statutu m. Lwowa, wraz z dodatkowemi 
wnioskami i rezolucjami. Projekt ten znany jest 
czytelnikom naszym, omówiliśmy go bowiem wy
czerpująco w numerze L/siennika z dnia 5. b. 
m. — i to zwalnia nas od sti-szczania referatu 
p. Małachowskiego. Ponieważ jeneralna dyskusja 
przeprowadzoną została jeszoze przed kilku mie 
siącami i wówczas zasada została uchwaloną, 
przeto dziś przystąpiła rada wprost do rozprawy 
szczegółowej. Zgodnie z wnioskiem p. wicepre
zydenta M a r c h w i o k i e g o  wyjęto z pod dysku
sji te paragrafy, które godnie przez wszystkie 
sekcje zostały przyjęte. Z pozostałych paragra
fów z największą opozycją spoU ał się § 10. 
W edług postanowienia tego projektu, co 3 lata 
ustąpić ja  50 radnych przez losowanie, a 
w m.ejboe ustępujących przedsięwziętym ma być 
nowy wybór.

Pierwszy przemaw przeciw brzmieniu
tego paragrafu r. p. M a r k i e w i c z ,  który 
zwrócił uwagę na to, że przez losowanie mogli
by zostać usunięci najpilniejsi i najzdolniejsi 
radni a pozostaliby w radzie właśnie tacy, któ
rzy się zaniedbują. W  każdej radzie zasiada 
zwykle około 20 radnyoh, którzy nie Lforą 
udziału w praoach leprezeutaoji miejskiej i man
daty ich tern samem już powinny wygasać. 
(brawa). Mówca stawia poprawkę do § 20 w tym 
duchu, ażeby wybory uzupełniające po trzech 
latach odbywały się nie na podstawie losowania, 
ale w miejsoe wykreślonych przez specjalnie ad  
hoc wybraną komisję (z 7 członków) tyc ra- 
dn ch, którzy w wykonywaniu przyjętych na 
siebie obowiązków radzieckich się zaniedbywali.

£  dr, M a r j a ń s k i  sprzeciwił się również 
§ 20 w proponowanem przez komisję brzmieniu, 
oświadczając się za wyborami pełnemi co 6 lat, 
a więc d o  upływie kadencji.

R. p. N i e m c z y n o w s k i  popierał wniosek 
p. Mai . iewicza.

R. p. P  i e p e s przemawiał za wnioskiem 
komisji statutowej. W ybór stu radnych od razu
  jak  dotychczasowe doświadczenie poucza —
jest bardzo uciążliwym, skrutynium  trw a długo
i t. d. Natomiast wybór uzupełniający co lat 3 
będzie już z tego względu korzystnym, że 
w czasie trzechlecia mogą się dać poznać w mie
ście osobistości, których praca dla spraw miej
skich byłaby pożyteCLna ; wydajna

R. p. R a w s k i  jest ża u t t  jymaniem do
tychczasowego porządku rzeczy, u j. aby rada 
była co trzy lata wybierana w komplecie.

R. p. R a d z i s z e w s k i  poparł bardzo wy
mownie wniosek komisji statutowej. Argument 
p. Markiewicza o owych wylosowanych najle
pszych raduych nie przekona mówcy, bo prze- 
eież wyborcy będą mogli ponownie ich powołać 
do rady. Proponowane przez komisję brzmienie 
§. 20, uważa mowoa za najliberalniejsze, bo co
3 lata  ludność ma prawo wypowiedzenia swego 
zdania o pracy poszczególnych radnych i zapra
wia się w życiu publicznem przez udział w agi- 
taoji i ruchu wyborczym.

ił. p. dr. W e i g e l ,  podobn.e jak  p- Raw
ski, jest za utrzymaniem dotycb *us< go spo
sobu wybierania rady co trzy  lata.

Po ostateCznem przemówieniu referenta 
p. r. M a ł a c h o w s k i e g o ,  przystąpiono do 

[ głosowenia, które na wmouek r. D c  i i c ,r i- 
c z a odbyło się imiennie. W ynik wykazał ró 
i/ność głość« ;z jednej, jak  \  i di .giej stro iy , 
to znaczy, że tak  z. wnioskiem p. Markiewicza, 
jak  i  przeciw niemu oświadczyło się 29 radnych. 
W obec tego w nyśl dotychczasowego statu tu  
miasta Lwowa, wniosek p. M arkiewicza upadł, 
poczem §. 20. w brzmieniu, proponowanem przez 
komisję, przyjęty został znaczną większością i 
opiewać będzie, jak  następuje: -
Skład, wybór rady miejskiej I jej okreu wy

borczy.
„Rada miejski, skł da się ze stu człon

ków (radnych miejskich) Członkow rady miej- 
zkiej wybiera gminu „a  1 a s z e ś ć .  C o  t r z y  
l a t a  u s t ę p u j e  50 r a d n y c h ,  a w m i e j 
s c e  u s t ę p u j ą c y c h  n o w y  w y  b ó r  b ę 
d z i e  p r z e d s i ę w z i ę t y m .

Po upływie trzech lat od pierwszego wy
boru, dokonanego po wejściu w życie niniejszej 
ustawy, tudzież po upływie trzech la t od wy
boru wszystkich stu członków rady miejskiej 
dokonanego skutkiem  rozwiązania (§. 112)
losowanie oznauzy tych radnych, którzy- mają 
ustąpić.

Jeżeliby w ciągu pierwszego trzechlecia 
zmniejszyła się liczba radnych w skutek śmierci, 
ustąpienia lub z innej przyczyny, natenczas 
wylosowaną będzie tylko taka  ilość radnych, 
ażeby liczba wylosowanych razem z tymi, któ
rzy ubyli, dosięgła liczby 50. Wylosowani radni 
mogą być ponownie wybrani. Szczegółowe prze
pisy oo do sposobu przeprowadzenia losowania 
oznaczy regulamin, który rada miejska uchwali. 
Prezydent miasta i pierwszy wiceprezydent w 
żadnym razie nie podlegają losowaniu. N a przy
szłość ustępować będą ci radni, którzy przed 8 
laty  zostali wybrani. Do ustępujących liczy się 
i tyoh przed 6 laty  obranych radnych, którzy 
* ciągu kadoncji wskutek śmierci, dobrowolnego 
złożenia m andatu, lub z innej przyczyny prze
stali być członkami rady miejskiej. Co trzy lata 
przeprowadzonym zostanie także wybór w miej
sce tych przed trzem a laty w ybranych radnych, 
którzy w ciągu kadencji wskutek śmierci, do
browolnego złożenia m andatu lub innej przyczy
ny przestali być członkami*, ady m ojskiej.— Oi.ra- 
dni w ybrani będą na trzy lata. Ustępujący mo
gą być ponownie wybrani. U stępujący radni 
urzędować będą aż do przeprowadzenia nowego 
wyboru.

Bliższe postanowienia o uprawnieniu do wy
boru, o obieralności postępowaniu przy wybo
rach zawiera ordynacja wyborcza dla miasta 
Lwowa".

W  dalszym ciągu przyjęto proponowane 
przez komisję zmiany w § 23. (Okres urzędo
wania Drezydenta i wiceprezydenta i delegatów)
§ ?4. (W ybory uzupełniające) § 25. (Zatw ier
dzenie i przysięgr prezydenta i wiceprezyden
tów) § 26. (I łace ) § 42. (Inne sprawy należne 
do zakresu działania rady miejskiej) z opuszcze
niem ostatniego ustępu o komisji specjalnej do 
przedstawiania radzie wniosków o udzielanie pra
wa obywatelstwa r c jsk ieg o ; poczem przyjęto 
nowy statut w oałośoi i o godzinie 9 */« zamknął 
p. wiceprozydent posiedzenie.

Drugie ozytanie projektu odbędzie się od 
czwartku za tydzień.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
PisrMiza gal. wystawa drobiu ^ v jtw a  i królików. 

Pierwsze galioyjskie Towarzystwo chowu drobiu zt.wiąZaae 
w tym roku pod protektoratem księżnej Marji Czartory
skiej w Wiązownicy, urządza pierwszą krajową wystawę 
drobiu ptactwa dzikiego, plików śpiewających i królików 
w Jarosławiu z wiosną roku przyszłego, zapraszając sza
nowną P. T. i wszystl ich thodowców drobiu do wzięcia 
jak największego udziału w tej sprawie.

Komitet wystawy uprasza szanowną P  T. o jaknaj- 
ryehlejsze nadesłanie zgłoszeń na ręce sekretarza Tew. 
p Marjana Bogdanowicza z Ryszko w ej Woli poczta Bo
brówka, a to w celu obliczenia się w jakich rozmiarach 
wedł"g zgłoszeń wystawę urządzić. Szczegółowy zaś pra- 
gri m i deklar.-oję wszystkim zgl szającym się panem wy
stawcom wcześnie rozesłanym zostanie.

Komitet wystawy. 
Zaraza. Ponieważ pomór świń panuje już tylko w 

jednej miejsc uwosci w okręgu sądowym Pruchnik (w pow. 
politycznym Jarosław), namiestn. odnośnie do ogłoszenia 
z dnia 20. września 1805 roku, wyłąoza ten okięg sądo
wy z obszaru zamkniętego i dozwala na weiny obrót 
trzodą shlewną, odbywanie targów na nierogaciznę w 
tym okręgu i ładowanie trzody n- npoważnionych stacjach 
kolejowych.

Zapowietrzon° jeszoze miejscowość Rokietnica pozo
staje nadal zamknięta aż do dalszego zarządzenia sta
rostwa.

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

•':7 Stambuł 12. listopada. J a k  głoszą 12.000 
Gruzinów sh» j  przeciwko Mahometanom z bro
nią w ręku.

W  celu uśmierzeńit powstania rząd turecki 
ściąga ze wszystkich stron wojska.

Położenie w oałem państwie jest rozpa
czliwe.

Ambasadorowie będą żądali dzisiaj ostate 
cznej odpowiedzi od Porty na swoje przedsta
wienia.

Popłoch na giełdzie-
(Telegramy „Dziennika Po piego1*).

Wiedeń 12. listopada. Ze wszystkich giełd, 
enropejskieb nadchodzą nadzwyczaj uspokajające 
wieści, stan rzeczy w Turcji u tradnia jednak 
położenie i połączony jest z wielu niewypłacal- 
nościami.

Z powodu ostątniej deruty kursa podnoszą 
się szybko ,\ mimo to rach na giełdzie nor
malny

WledeA 12. listopada. Gi Ada oiągle jeszcze 
nie wróciła do normalnego trybu, gdyż mnożą 
się trudności p- *ilongacyjne i insolwencje. O go
dzinie 11- przed południem notowano: Kredyty
371-50, węg. kredyty 435 50, uniony S l5, Lac 
derbanki 289, Btaatsbahny 358 50.__________

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń
Wczorajsze

12. listopada. (Z  itby posłów). 
posiedzenie izby posłów dało nowy

j dowód, iż antisunici hcą teraz wyzyskać każdą 
sposobność do scen jk_ndalicżnych.

Dyskusja o zajściach na giełdzie przeszła 
względnie spokojnie, leer powetowali to sobie 
antisemici przy .agłym wniosku p. S t e i n e r  a, 
tyczącym r  j rzekomego * l trzy mywani depesz 
i skonsygnowania wojska w dniu niepotwierdze- 
nia Luegera.

Ze depesz n u  w itrzymy „ano, w ynika już 
jasm. itąd że żade_ z korespondentów nie otrzy
m ał swej depeszy z powrotem, lecz wszystkie 
depesze ( . „ i ł y  na czas. Twierdzenie p. S t e i- 
n e r a ,  jakoby „niektóre urzędy telegraficzne" 
wstrzymywały depesze, nie ma najmniejszego 
sensu, ponieważ we W iedniu wyłącznie tylko 
urząd centralny wykonuje kontrolę.

Pomimo fego, iż hr. B a d e n i wstrzymy
waniu zaprzeczył i żądał, aby mu taką jedną 
depeszę pokazano, a natychm iast zarządzi suro- 
re  śledztwo, nie mógł sobie p. S t  e i n e r  od

mówić] ciskania słów, jakich żaden parlam ent 
na świecie nie słyszał.

Trudną jest rzeczą okrześlić to oburzenie, 
jakie podobna bezczelność wywołała. Hr. Ba- 
deni sam, który do takiej brutalności jeszcze 
nie jest przyzwyczajony, mógł zaledwie zapano
wać nad sobą.

Posłowie zbiegaL się ze wszystkich stron, 
żądać n a g a n y  dla p. S t e i n e r  a, pokazało 
się niestety, że tylko członkowie izby, ale nie 
ministrowie mają prawo stawiania wniosku o 
zwołanie komisji w celu udzielenia nagany. T ak  
postanawia regulamin izby.

Następnie otrzymał hrabia B a d e n i świe 
tną satysfakcję. Najwięcej szanowany członek 
izby posłów hrabia H o h e n w a r t  powstał i 
wzruszonym i drżącym głosem wezwał „komisję 
regulaminową", aby ta  w jak  najkrótszym  cza 
sic zaproponowała odpowiednią zmianę w regu 
laminie izby.

Prezes komisji regulaminowej hrabia D  e y m 
dał również wyraz swemu oburzeniu i przy
rzekł, że wkrótce przedstawi izbie odnośne 
wnioski.

Ogólnie sądzą, że izba już w przyszłym ty 
godniu kwestją tą  zajmować się będzie.

W ielkie niezadowolenie wywołała zuchwa
łość p. S t e i n e r a ,  który wraz ze swymi stron
nikami domagał się i głosował za tern, aby 
przywołanie go do porządku było wciągnięte do 
protokołu.

Posiedzenie miało następujący przebieg:
Po przyjęciu wszystkich wniossów komisji 

tyczących się zwołania ankiety rolniczo-gospo- 
darczej, wzięto pod dyskusję nagłe wnioski pp. 
S u e s s a  i G e s s m a n a ,  tycząoe się paniki na 
giełdzie.

P. S u e s s  motywował wniosek lewicy i żą
dał przedewszystkiem wdrożenia śledztwa, czy 
i o ile winne są kantory giełdowe i jenoi prze- 
spekulowania.

P. G e s s m a n n  odpowiedział, że różnica 
między lewicą, a antisemitami je s t ta , że pier 
sza chciałaby schwytać tylko małyoh. drudzy 
zaś chcieliby schwytać wielkich złodziei. Śledztwo 
ma się przedewszystkiem zwrócić przeciw wiel
kim finansistom, którzy w takich wypadkach 
zawsze są winni. Mówca oskarża lewicę, że 
czyniła wszystko, aby przeszkodzić śledztwu, ja 
kie przed paru laty z powodu podobnej paniki 
wytoczono. W  końcu żąda, aby na giełdzie kie
rowali ruohem odpowiedzialni urzędnicy pań
stwowi.

Min. B i 1 i'ń  s k  i wskazuje na to, że już w 
swem exposi finansowem j .nu nadm ierną spe
kulację na giełdzie. D eruta ma z jednej strony 
swoją przyozynę w nerwowości, jak a  ogarnęła 
giełdę wskutek wypadków na wschodzie, z dru- 
j ąj strony, że kantory zmiany wciągnęły sze
rokie koła publiczności do gry  i spekulacji.

W iele osób, które o giełdzie nie m ają naj 
mniejszego pojęcia, zanosi swoje oszczędności do 
kantorów zmiany w nadziei lekkiego zysku 
Prócz tego za granicą potworzyły się oałe g ra  
py, które systematyoznie austrjackie papiery 
kontrminują. Rynek, jaho tak i, nie jest nie
zdrowy i uspokoi się wkrótce, ponieważ chętna 
do wkładów publiczność zaczyna już kupować.

Autonomji giełdy — sądzi mówea — nie 
należy naruszać, tak  jak  wszędzie, gdzie organa 
autonomiczne są w stanie spełniać swoje obo 
wiązki, zakreślone im przez Udta wę.

P. L u  e g  e r  rozpoor tł od ironicznych w y
cieczek przeoiwko iz e i rządowi, odnośnie do 
akcji w dnin t. z. „ozarny piątek*'. Oświadczył 
dalej, że tylko wielki b *p a ł winnym jest k ra
chu. .Minister skarbu powiedział, że rząd przez 
swoioh komisarzy m a kontrplę n giełdzie, mó
wca jest jednak zdania, iż giełda okłada się 
z takich rzezimieszków, że u izeiwi urzędnicy 
nie są nawet w stanie skontrolować ich. W  każ- 
[ym razie sądzi, że dyskusja będzie miała tę 

dobrą stronę, że ostrzeż* publiczność przed grą 
giełdową. Obowiązek ten mowoa zawsze spełniał 
i jest z tego dumnym.

Po przyjęoiu nagłości obu wniosków mówił 
merytorycznie bez namiętności i rzeozowo pos.
P  a 11 a i, a po nim p. M o n g  e r, poczem fn io- 
sek przyjęto.

Następnie przyszedł pod obrany nagły 
wniosek p. S t e i n e r a ,  tyczący się wstrzym y
wania depesz i skonsygnowania wojska w dniu 
niepotwierdzenia Luegera.

H r. B a d  en  i zabrał głos i oświadczył: Nie 
zarządzaliśmy nic i dlatego nie możemy podać 
powodów tych rzekomych zarządzeń (roesołośi), 
nie wydano żadnego polecenia, aby deposze 
wstrzymywano. Zarządziłem  natychm iast s ada- 
nie i skonstatowałem, że żadnej depeszy nie 
wstrzymano.

Poniewi i istnieje twierdzenie przeciwne, 
przeto proszę o bliższe szczegóły, a wytoczę na
tychmiast surowe śledztwo.

Dalej oświadczam jak  najbardziej stano
wczo, że ani wojsko, ani policja nie b y ł skon 
sygnowaną. Przeciwko nagłości nie mam- natu 
ralnie nic do nadmienienia. (Żywe '•Maski 
i brawu,

P. S t e i n e r  odpowiada na to, że obstaje 
przy swojem twierdzenia, iż depesze wstrzymy
wano, i że wojsko, a nawet ąrtylerja było skon- 
sygnowane. Sądzi, że prezydent ministrów uciekł 
się do tego środka, aby ladność W iednia podać 
w podejrzenie u  korony i że tylko haniebne 
tchórzostwo było tego przyczyną.

Po tej obeldze podniósł się ze wszystl ieb 
stron jeden wielki okrzyk oburzenia.

Prezydent C h l u m e t z k y  odebrał p. S t ei- 
u e r  o w i głos i przywołał go do porządku. Dłu- 
jie  chwile minęły, nim się stronnictwa uspokoiły 
i przystąpiono do głosowania.

W śród ogólnego naprężenia uwagi zabrał 
głos p. H o h e n w a r  Żąda on zaprotokoło

wania przywołania dó porządku p. S t e i n e r a  
i jak  najsurowszej nagany izby dla brutalnych 
wyrażeń tego posła. Interpeluje dalej prezesa 
komisji regulaminowej w kwestji spizsznego po 
stawienia takich niosków, aby one uniemożli 
wiły podobne wystąpienia na przyszłość. (Żywe 
brawa i  oklaski

P. hrabia D e y m  zapewnia, że jako prezes 
komisji będzie ie  s tara ł i  ile możnośoi sprawę 
tę  przyspieszyć.

W śród wielkiego wzDUrzei i na tom posie 
dzenie zakończono.

Wiedeń 12. listopada. Pism a poranne ogła
szają następujący list komenderującego jenerała 
we W iednia, wystosowany do hr. B a d e n  i e g  o :

„Mam zaszczyt oświadczyć waszej ekscelen- 
cj*> ś e  g a r n i z o n  W i e d n i a  a n i  d n i a  6. 
b. m. , a n i  t e ż  ż a d n e g o  n a s t ę p n e g o  
d n i a  n i e  b y ł  s k o n s y g n o w a n y .  Uezkull, 
jenerał komenderujący."

Wiedeń 12. listopada. Skandaliozne wystą 
pienie p. S t e i n e r a  miało ten skutek, że 
k l e r y k a l n a  g r u p a  kluba H o h e n w a r t a  
w y r z e k ł a  s i ę  w s z e l k i e j  s t y c z n o ś c i  
z stronnictwem antisemickiem.

Wiedeń 12. listopada. Podane przez N. fr. 
Press? sprawozdanie o poufnej) debacie w Kole

Ipolskiem w sprawie taryfy towarowej kolei pań
stwowych, jest od a  do z tendenoyjnie zmyślone 
'  jakkolw iek nie wiadomo na razie, cui prodest.

Wiedeń 12. listopada. W szystkie pisma nazy
wają wczorajszy dzień, dniem tryam fu rządu.

Wiedeń 12. listopada. Faterland pomiezzeza 
uwagi godny a rty k u ł, w którym  raz na zawaze 
w yrzeka się wszelkiej łączności z antisemitami 
i wzywa wszystkich katoliokioh posłów, by 
aczynili to samo.

Wiedeń 12 listopada. Pozyoja rządu tak  się 
wzmocniła, jak  przed k ilku jeszcze dniami nie 
przypuszczano nawet.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 12. listopada. Posłem w Bukareszcie 

mianowany Alojzy baron O e h r e n t h a l .
Wiedeń 12. listopada. Radey wyż .ego sądu 

krajowego we Lwowie K arol P o r s c b i ń s k i  i 
Józef Ł  a c e k  otrzymali z okazji przejśoia w 
stan spoczynku tytuły radców dworu.

Budapeszt 12. listopada. Ns interpelację p. 
P  a z m a n d y ’ego odpowiedział bar. B a n f  f  y z 
całą stanowczością iż rząd  węgierski n i e  m ię - 
sz  a ł  s i ę  w c a l e  w kwestję luegerowską i że 
podczas swej bytności we W iednia on — Banffy 
— w c a l e  z br .  B a d e n i m . n i e  r o z m a 
w i a ł .

WledeA 12. listopad*. (Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano : kredyty 370'25, węg. kredyty 432*—, 

glosy 161*—, laenderbanki 23550, sztaobany 356*50, 
lombardy 9_ 50, elbethale 255-—, tytoniowe 180'—. 
•lpiny 79 50 r e n t a  majowa "8 80, węg. złota —, —, 
austr. koronowa —•—, węg Koronowa 97 70, los tnreck 
48'—, uniony 309 50

Berlin 12. listopads Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiaseie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wi3»ński t. zw V a l n e r P a r i t a t ) .  Kredyty 
232 40 (37152), lombardy 41*90 (98*36). węg. renta zło a 
101*60 (120-19), ruble —**— (— — .

Frankfurt 11. listopada. Gie)tda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfr oznaczają po- 
równawezj irs wiedeński). Kredyty 314 — (371*84), 
ombardy 85 87 (99*04), renta węg złota 10125 (119*75). 
loronowa — (—*—).

Londyn 12 litopada. Dzienniki tutejsze do
noszą, że na najbliższej radzie gabinetowej na
padnie deoyaja wypowiedzenia wojny plemieniu 
Aszantów w Afryce.

Rzym 13. listopada. Ossenatore Romano 
ogłasza nominację prałatów Baum gartena i De- 
croy ablegatam i papieskimi do wręozenia bare- 
tów kardynalskich gr.-kat. metropolicie lwowskie
mu ks.j Sembratowiozowi i arcybiskupowi salo- 
burskiemu.

Sofja 12. listopada. Bliższe szczegóły o wczo- 
rajszem przyjęciu deputacji sobranja u  księcia 
F e r d y n a n d a ,  przedstawiają się w sposób na
stępujący :

Na odczytany przez przewodniczącego depu- 
taoji adres sobranja, książę odpowiedział: W peł- 
nem uznania religijnyoh uczuć Bułgarów książę 
od wstąpienia na tron pi icował około przywró
cenia dawnej świetności * powagi kościołowi ni 
rodowemu. Przejęty oec»ą i szaouuLiom dla reli- 
gji narodowej, książę powziął stanowczy zamiar 
wychowywać następcę trona w tern samem uozu- 
oiu czoi dla narodowego kośoioła. Ofiara, jakiej 
się teraz domagają od niego, aby niezwłocznie 
dopełnił prawosławnego chrsti księcia Borysa, 
jest dla niego, jako dla katolika, wyznająoego 
swą wiarę z głębi przekonanit., nadzwyczaj bo
lesną — książę uznaje jednak patrjotyczue uczu
cie lojalności dla dynastji, które kierowały depu- 
taoją, gdy przedkładała m u to życzenie i prze
jęty  poozuoiem doniosłości tego ak ta  państwowe
go, życzenie to pełni natyohmiast, skoro tylko 
powiedzie się usunąć wielkie trudności, jakie się 
przy tern nasuwają. Książę jest przekonany, że 
stanie się to w krótkim  czasie w sposób odpo
wiadający innym interesom i życzeniom narodu 
bułgarskiego.

Mowę księcia D rzyjęła depu tac’*, i  entuzja- 
mem, w śród burzliw ych n a  jego cześć okrsy- 
rów.

‘ , .rsburg 12. listopada. D yrektor rosyj
skiej ajencji telegraficznej radca stanu P  o - 
z d n i  a k  złożył swój urząd. Ustąpieniu jego 
>rzypisają związek ze znaną depeszą do biu- 

rb  Wolfa, zawierającą artyku ł P ra w ił Wie- 
stnika.

TELEGRAM  G IE ŁD O W Y  
Wiedeń, dnia 12. listopada godz. 2. min. — . 

Akcje kred.
Alpiny
Łredyty węg.

. knglobanki 
Jniony 

Lu a wiki 
tfordbany 

Lombardy 
Losy tureokie 
itaatsbahny 
3iemiowieckie 

Gal. obi. prop.

JPrzyjechali do Lw ow a
dnin 12. listopad* 1895.

HOTEL 0ORZA. a . Hubicka z Ożydowa. W. Gnis- 
w iz z lon tów . B Wierzohleyiki za 8tawecan. R. Oieński 
z Uwióla. M. Merey z fiłuboozk* E. Sedlaozek z Ki
jewa. Dr. E . Romboniek z Przemyśl*. E. Lehmann zCzer- 
niowiee

HOTEL EUROPBJSKL Dr. L Tarnawski z Przem y
śla, Dr. J . Draibacki z Pratkowio J  Dodoski z Bzeizo- 
wa. L. 8chweitzer z Berlina. A. Friedmann z Tarnopola. 
E. Fisaher z Wiednia. A. Młśdkowska z Trowawie. A. 
Hołodyński ze Skałatn.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA I TOWARÓW WEŁNIANYCH
pad firmą :

WALLACHJAX WALLACH I SYJT
Istniejący lat 54

Lwów, Rj nek 33 (parter I. piętre)
Poleca na eeion bie cy swój ebficie zaopatrzony 

akład, najmodniejszych tn a te^ łó w .
 Censlkl I próbki darmo I spłatała._______

S p ja lis ta  i  cb o ro k b  io łąlta . t i o e t  i  t r ą tn i j  

Dr. Eugenjusz Kozierowski
po odbycia specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich 
berlińskich, tudzież poliklinice p-of. Miartiusa w Bosteku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1. 3, I  piętro i  ordynuje 
1867 oa godz. 9 —16 rano i ed S — 5 popol 1—118

368-50 W ied. losy ___•- -

81- - Akaje tytoń. 176 —
431 — 4 */L P  s. k raj.
160*50 z r  1893 97 —
313 — Elbetbal* 253 50

— •— Ldnderbanki 237-—
— •— R enta n ł. węg. 119*25
98 25 BankYereiny 144 50
49 — W spólna i ntap. 98*70

856 — Ruble 129*75
290'— 100 m arek niem. 58*80
96 75 Napoleond’ory 9;55

Objąwszy z dniem I. stycznia IS95 reku w 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we LwowU — plao Marjaoki)

mamy aaszczyt polecić go względom wiele* 
Szanownej P . T. Publiczności zapewniając, że 
osilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y
maganiom zadość uozynió.

Z wysokim poważaniem
Albert Stkowron i Spółka

włażę, hotelu Europejskiego.
Pokoje ed 80 ot. począwszy.

Koszule męzkie
gładkie po 1 zł. 9 1 et.. 2 zł. 25 ct. i 2 zł. 75 et. i  przo
dami pliso' ranemi 2 zł. 70 e t  z przodami i  francuskiej 
piki 2 zł. 90 ot , koszule gtadkii ; przyszytym kołnierzem 

i manezetanu 2 zł. 85 o t  poleeają:

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  6  w

et|d Maijacki Hczba 6 obok hotelu Franeusklege.

M .  J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3, 
k u p i s j o  i s p m d a j a  w s z a l k i *  p a p i e r y  a r a r -  
ł a ś a i o w o s  l o s y  I a s i s t y  p o  i a ą ) t a * s z y m  

k u r a l o  d z ia m m y s n

P R O M E S Y
la  o ląg iln la  16. liatatata b. r.

n a  w ę g .  l o s y  p r e z a j o w *  po 5 ał. a na połówki 
tyah laaów pa S zł. wraz za atamplam.

Błówna wygrana 900.000 koron,
a względni* połowa

1 io  olągilMta 10- listopada r. fe-
M  O*/, l « a y  s n z t r .  k r e d .  o l a z a .  L  aaziąji pa 

1 r i . 76 ał. wraz z* atamplam.
Głtwaa wygrana 90.000 korsn.

P n y  zam rianii z prowineji upraaza zię * śałą**<- 
nie 20 * t  ma partorjmm.

Na lez, zakupiony w tym kantora*, padła główna wy-
60.600 'grana w kwoaie 60.600 zł. w. a.

ł
O dm aaw M  medalami eaeluęi 

li Jo d y n o  ii
■iazzkodliw* tą  tutki wyrobu 

8 . W . N IE H O J O W S K IE G O  
Wzzędzi* do nabyoiat

W
LWOWIa NKA”

kalendarg humorystyceny i ilłustrewany na
rok 1896.

już opuściła prasy drukarskie, mieszczą, w sobie 
p. o* kalendarza i działu informacyjnego ńogaty 
zbiór tryskających dowcipem utworów wierszem i
prozą, szereg świetnych rycin i dodatjk muzyczny 

w któryi między innymi dziarski

„Marsz cyklistów*
Karola Rolla (ułożony na fortepian) szczególnie 

się zaleoa.
Cena egzempl. 3 6  c t  z przesyłką pocztową 4 1  ct.
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D la P P . P ren u m era to ró w  „D zienn ika  Polsk iego
cena egzempl. 26 et. z przesyłką I I  et,

Doetaó można w drukarni .Dziennika Polskiego* 
pl_ , Marjaeki i. 7, jakoteś we wszystkich księ- 
arniach

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś ;

Madame Sans-Gdne
kemedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E . Moreau. 

Przekład Kaz. Ehrenberga.
Osoby I. ak tu :

Katarzyi , liibseher. właśc pralni . Stachowicz
Lefebrre, sierżant . . Woleński
Fouchó . . . Gasiński
Hrabia Werther .. . . Hierowski
Yinaigre, tambor . . Dębieki
Gwardja narodowa, artylerzyści. mieszczanie, mieszczanki 
wojsko. — Rzecz dzia-'e się w Paryżu dnia 10. zierpnia 

1792 roku w praln i Mat Hiibseher.
Osoby 2, 8 i  4  a k tu :

Napoleon Bonaparte . . Żelazowski

I t a ”  } • > « • * « * •  :
Lefebyre . . Woleński
Katarzyna, księżna Gdańska , Staohowioz
Pouohó, książj Utrantc . Ruszkowski
Sarary, ks. Rotigo, min. policji . Chmiolińeki
K sirżna Ri yigo . ,  . Otrembowa
Pani de Bulów . . Ciohooka
Hrabia W erther . . Hierowski
Despróaui . . Walewski
Coq, szewo . . Feldman
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D oniesienia rozm aita
po l 1/, centa od wyrazu.

Na j t a ń s z e  pedawoze biuro anonsów 
..Impressa" we Lwowie, u l. Sykstuska 

30. Przyjm uje anonsy do wszelkich dzi
nikńw. 815

l ^ o r t e p i a r  b r ń t k l  w dobrym stanie 
•ł  do nabycia tanio pod 1. 21 Akademi 
oka w parterze na lewo.

W C z o r t b o w i e  do sprzedania dom
z o-jrot m. W iadom ość n adwokata 

dr. L . Lewandowskiego w Krakowie.

Dw ń c k  l l - z n i  poszukuje cukiernia 
K azim ierza P iotrow skiego, Lwów,

ul. Grodecika 75.

p y d z e  k i s z o n e  w baryłeezkaeh 5 
X \ klgr. w yseła pocztą za pobraniem 
franeo za 2 zł. J u lia n  M arkow ski,
Uście Ruskie, poczta  loco. 823
V n p e ł n a  w y g o r z e d a l  niżej ern 
L i fabryeznyen płócien , drobiazgów, 
>‘erat , _ » i do szyoia i t. d. 
handlu Stanisław a B u sch aka ,  p lae
Halicki 1. 2. 825

p o w r ó c i ł a m  z prow incji i mieszkam 
i  przy ulicy Jag iellońsk iej liczba  '8,

O G Ó R K I  Z N A I M 8 K I E
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1 . 3 0 .

RYDZE marynowane i kiszone.
GRZYBKI marynowano

poleea handel

ALBERTA SZK0WR0NA
L w ów , p la e  M a rja ek i 7.

SZWARC (Mehuhwake) G lińskitg*  
z W arsiaw y uznany w Królestwu* 

polskiem i C esarstw ie jako mąko: lity  
poleca L te sa r d  Boleabl, Lwów,
ul. B atorego 1. 2. (Im pr.).

HANDEL HERBATY 
W O HLA

w 3rand Hotelu 
(P a u l Hauanana)

we Lwowie.

P o c h o d n ia  s m a la a  w triooh wiel
kościach.

P o c h o d n ia  n a f t o w a  d a  J a sd y  
L a t a r n ie  g o s p o d a r s k ie  na oliwę 

naftę, świeoe.
' 'n o t y  d o  t y e h i e  i t . p. — poleea

Alojzy HUbner
Lwów, Bynek 1. 88.

WINO 1 8 0 9  
W Ł A S K E G O  

OHOWO
lostaresa od 66 litrów wzwyi, białe lita 
oo 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
> tego i litry  opłat, aa wysłaniem 96 cent 
t l e n e d j l c t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l i t i e h  przy G o n o b ltS a  Styryi

w parterze. 
akuazoiKa.

A p o lo n ja  B ieroA ska ,
832

Mł o d a  w d o w  i  in teligentna poszu- 
kuje posady jako kasjerka sklepowa; 

taucja zapewniona, rekom endacja n a j
lepsza. Z głoszenia pod A. B. 500 poste 
re tta n te  L  ów. 829

a n c c l r  rja b iu ra  wywiadowczego 
F 'ttorja ,  p l a j  H alick i 7, poleea 

w sz’ lki»go rodzv*i służbę wysył: pro-
w iucją. 830

p r u z  n b a jr  s i c  do w ynajęcia lub do 
A -upieni i we L w o « ie  realnośó m ająca 
przynajmniei z dziesięć pokoi na um ie
szczenie pewntg  przedsiębiorstw a. Zgło 
szenie nadsyłaó należy pod adresem  
poste rostante „B. M. 440“ . 826

Mienzkamia i  sklepy
po 1 eencie od wyrazu.

T r c y  pokojt z nyżą, kuehnią  i przy-
nH eżytościam i w parterze. Ul. K ra

szewskiego 23. 817

D e s :  ik n |ę  czystego suchego i wy- 
J  godnego pom ieszkania sk ładającego 
się p ięcia poi oi, :uchni, sp iżarn i eto. 
Zgłoszenia pod L . L  M atejki 8,1. p iętro .

Zupełnie Świeży transport
MODELI KAPELUSZY

J e s i e n n y c h  i  Klonowych
otrzym ał

Magazyn mód

i sprzedaje
po nader umiarkowanych cenach.

Także przyjm uje się kapelusze do 
przerobieni; i pióra do fryzowania.

Kakao-Vero
odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki !

HARTWIGiV0G£L
w  B o d e n b a c h n/ E

Do nabyeia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów  i d rogoerj a eh.

§ 35$ * *

Główny
skład angielskich Parasoli męs
kich i damskich od 1.50. Eutout 
cas parasoliki damskie od deszczu, 
czarne i kolorowe. Nowość gra 
natowe i zielone z brzegami 
w pnnkty, rączki ze srebra, kry
ształu szyldkretu i porcelany si 
skiej. Prawdziwe rooyjoklo kalo
sza męzkie i damskie od 2.25 
Chusteczki do nosa płócienne, 
batystowe, koronkowe, jedwabne 
i bawełniane od 10 ct. Główny 
skład prawdziwej wody kolońsklej 
(pod gwarancją firmy) flakon od 

50 ct. do 6 zł.
■

1
Lwów, p lac M arjaeki S

2036 (róg H etm ańskiej) 1 —1

Ważne dla P ad !
Po nnrinrkow; ej conlo na każdą m iarę 
sprzedaje się formy na stan ik i, p łaszczyki, 
paletoeik i, szlafroki itd . P jzyjm nje si 
ae stró j" >i» ca łe  euknie, a na żądanie 
do fastrygow ania i wypróbowania • od 

gw arancją aa  ściślejszej dokładności.
Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 

francuskiego.
E ugenia Wek erótena

ul. Chorążozyzny róg ni. Akado miekiej 
1. 5, II . p iętro , drzwi nr. 19.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny
w P ilen ie

zawiadamia Szanowny P. T. Publiczność, ie  oprócz sławnego z dolrooi
znanego

piwa pllzneńskiego leżak I piwa pllzneAsklege ekspertowego
w y r a b i a  n a d t o  i n a k o m i t y

Bok: pilznedski
który  pierw szorzędną swoją dobrocią pozyskał sebie sław ę n a j l c p c c e g c  

n o k a  1 p r z e w y ż s z a  w s z y s t k i e  p i w a  b a w a r s k i e .
Jsneralne zastępstwo i główny skład p i w a  b e c z k o w e g o

dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny
u p. p. 2000 1—?

Ozjasza W ix la  i Syna
ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 6.

Główny okład piwa flaczkowego u p. S .  W i e n e r  a  
ulica  Syketuska 1. 14. Telefon 149.

Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie.

Tylko wtedy pi sJzłwy, gdy trój- 
g ran iasta  flaszka niżej umieszczonym

l > o ł ą d  
n i e z r ó w n a n y ! ! !

napisem  (ezerwony i oiarny drnk na 
żółtym papierze) je s t zam kuiętą. W . Maagera

prawdziwy, oczyszczany

C. k. uprzywil.

FABRYKA SZKŁA
talów i zlwerclatłmtn 

K U P F E R  &  G L A S E R
Lwów, ul. Kaeimiereowska l. 28,

polecają

swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we w szystkich jakości aoh i rozm iarach 

zwłaszcza
szyby solłnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowa, matowe i w deeenie.

Szkło zwierciadło te
Jak lu stra  w ram ach itp .

Oszklenia nowy eh budew li, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołow iem , wy
konują pod gw arsneją n a js ta ran n ie j. 

Kit i djam enty do rzn ięcia  szkła.

KAATOB W Y K U in  i
o. k. uprzyw. gallc. akcyjnego Banku Hipotecznego u

p o

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

k u r s i e  d z i e n n y m  n n j d o k ł a d n i e j  s z y m ,  n i e  l i c s ą c  ż a d n e j  
Jako dobrą I pewną lokację peleca:

p ro n z j  i. 
1011 l—?

4°/0 listy hipoteczne koronowe, 
4V,°/o listy hipoteczne,,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,

4*/i°/o pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjs 
5*/o » .  bukowi
4V.% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V l l  n propinacyjną węgierską, 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

XXXXXXXirtXXXXXXXXXXIOI XXXX*XXXXXXXXXXXXX*
n
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X  
X  
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*  ■ '  '  * ■ kosztów', które eaa ponosi.
x » x x x x x x x x x x x x x x x x : ; i o i x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

a U H H H H M M H B B I  Zaosiczęśzenle 5 0 7 .  fezu!
Z a s t ę p c a : L e o n  D i s t l e r

skład materjałów budowlanych
L W Ó W  G R A N D  H O T E L

(P asaż  H a m m a i i ) ,

4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
4 1/a°/o „ Banku krajowego,
4°/0 listy Banku krajowego,
F*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty austriackie i węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

H W  P*  c e n a c h  n a jfc e rs y a tn le ja a y c h . S V  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |ui płatae miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kapony za gotówkę, baz 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem neozywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, I

ŚWIATŁO ŻAROWE
„LU M E N

przewyższa dobrocią, 8 
oświetlenia i trwało-

&

ścią wszystkie do
tychczasowe fa- / .LUM EN"
brykaty.

# ! _

jest czysto białem, łago- 
dnem , oku nie szkodliwem 

św iatłem  iarow em , jest trwal- 
szem jak wszystkie dotychczas 

używ ane żarow niki gazowe — jest
o 50°jo tańsze

jak  każde inne światło żarowe, daje się 
umieścić na każdym palniku tak, ie  trzeba 

tylko zaopatrzyć 8ię w żarow nik  „ Ł n m e iw za 
9 0  centów.

Zaoszc/ęlzea e 5 0 7 .  im\

Eosyjską Herbatę karawanowy
w orygiaalnem  opakowaniu 8 c r R j a a c a  W a a l l c w l c c a  P e r ł o w a
W M oskwie opakowaną pod nadzorem  ces. ros. władzy cłowej po cenach 

moskiewskich peeząwgzy od zł. 1*80 do zł. 10'47 za fnnt rosyjski

B. SZABŁOWSKI
we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I.

Zamówienia przynajm niej na 3 funty edsyłam y frankc.
SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki W croncowa, tack i, miseczki 

mosiężne i drew niane, oraz czajn ik i porcelanowe rosyjskie po najniż
szych cenach.

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘGLOWE „MAI6NEN" w Paryżu nznane 
jako najlepsze przez najsłynniejsze powagi lekarsk ie  F ran c ji, 
A nglji, Ros i i etc. — Poświadczenie Wgo Prof. D ra Korczyńskiego.

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ 0 "  TYFUSU, CHOLERY i wszystkich cherób 
zakaźnych przenoszących się przy udziale wody.

PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antiLacoylusowy „M aignen" polecony przez 
chemików d la  stery lizow an ia  wody do p ic ia  i  czyszczenia wody 
tw ardej z wapna.

APARATY DD FILTROWANIA wina, sp iry tusu , octu, likierów  i wódek 
domowych.

WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CY6ARET0WYCH „POLONIA11 
B. H erliczki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bibułki egipskiej 
„Verge B lanche". — Przy odbiorze z prowincji 5.000 opakowanie 
I edosłanlo grntla I frnnko.

Cenniki H erbaty , Samowarów, F iltrów  i Proszku sM aignon", o ra i Tutek 
„Polonia" g ratis 1 franko.

B .  N Z A B E O W B K 1 , skład H erbaty  rosyjekiej karawanowej, T rybunalska
1. 1, we Lwowie. 1*85 l —? ■

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowania praw nie ochroni o nem

W i l h e l m a  M a a g e r a
■w " W ie d n iu .

Badany przez pierweze medyczne powagi i po
lecany także d la  dzieei z powoda łatwoj itrawnMol, 
a używany we wszystkieh wypadkach, w których 
lekarz chee sprowadzić wzmoonlenle całego orga- 
nlznm, szczególniej piersi I płuo, przybytek wngl 
ciała, polepszenie toków, Jakotoi oozyazczeolt krwi. 
Flaszkę pc I zł. można dostać w składzie fabry
cznym we Y iednlu, 111/3, Heuniarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wleln aptekach Anstro-Węgler.

We Lwowie n pp. P io n  i  M ikolascha, Zygmunta 
R nekera, Jakóba B eisera a p t . ; St. M arkiew icza, 
£ .  B ałłabana, A. Httbuer* k n p o fr 

Główny skład  i miejsce wysełek na monarohję 
2018 auetro-w ęgierską 1— 17

W . Maager, W i o ń ,
111/3, Henninrkt, 3.

Naślauow nictwa będą sądownie ścigane.

z najlepszych kopalni gśrncszlątkich bez domieszek gorszych 
gatunków w werkach plombowanych po 50 klgr. dostar

czamy do demów w każdej ilości ręcząc za wagę. 
Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wago

nami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil i t. p.
Ceny najumiarkowaiisme.

Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  n a d a y ł a ó  p o d  a d r e s o m :

Galicyjskie akcyjne
TOWARZYSTWO HANDLOWE

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3
II. piętro — telefon nr. 457.

Zamówienia przyjmują biuro dnienników i ogłoszeń 
L. P I oh na, Lwów, ul. Karola Ludwika 9; Z w i ą z e k  
h a n d l o w y  nl. Pańska 21; Piekarnia Jul. Z g ó r s k i e g o ,  
ul. Gródecka 71; Wny Karol Ba ł ł a b ' a n ,  ul. Halicka.

A D M IN IST R A C JA

j u i r a
ma do zbycia 

J fiB Z E G O  O U N E T A
wyborną powieść

„Ostatnia miłość”
oraz

B R A D D O N
znakomitą powieść

„Błędna gwiazda”.
Powieści te nabywać można po 30 ct. za egzem

plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct.
Cbie powieści razem za 50 lub za (60 

a przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy.

W  OBBĄZACH.
nastąpi niebawem, wyszedł bewlem Już 15 zeszyt tsge przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera:

Santa Lucia w Neapolu. — Pałao Petrowski w Moskwie. — Bitwa pod Eivoli, obraz Phillipoteui’a w galeiji wersalski . — Sewilla 
widziana ze szczytu Giraldy (wieży). — Gmach rządowy w Kalkucie. — Narsick w Indjach. — Clire Street w Kalkucie. — 
Łodzie spacerowe na Nilu. — Cytadela w Kairze. — Mieszkańcy wyspy Yeso w Japonii. — Kapitol w Bzymie. —- Meczet sułtana 
Achmeda w Konstantynopola. — La Guayra w Wenezueli (Południowa Ameryka). — Guanajuato (Meksyk). — Sala tronowa

w pałacu Buckingham w Londynie. — Pensylvan a Avenue w Waszyngtonie.
l l s u o a o A i ó  I R  jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
n U l I l B r  Polskiego" plac Marjaeki 1. 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica

Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika i. 5,
po 3 0  centów ma każdy zessyL

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zenzyt (z przesyłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają gratis * ^ 3  kolorowano
bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „S o k o 1 n i cz  k a" (wielkości 77/57 ctm.). W artość tegs obrazu przewyższa 
tego „Świata w obrazach". ____ _____________ ____________________

A K T j A I I K I  d o  „ Ś w i a t a  w  o b r a z a c ł i . ”
w w  I r U ozdobne,  artystycznie pijknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I zł. (z  przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polsklege" we 

Lwowie, plac Marjaeki liczba 6.
g M f  Przez księgarnie i ajencji zamówień na okładki dla „Świata W obrazach" nie przyjmuje nię. "‘̂ 3

drukowany 
wartość całego „

y?  y d rw ca • Jósef L w Frw aioki. Odp iedii*l»7 u  redakcję Adan Krąjew-ki, P a p ie r  a fab ry k i o ze rlażsk ie j. Z Drukarni .Dziennika Polskie<ro“ nod zarzadem Franciszka Kattnera.


